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Dziennik polityczny założony w r. 1892 przez JOZEFA ROGOSZA.

=  Rcdattor naczelny: pr. Antoni Bcanpre. =
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dopłaca sig 6u Łt. tr.iesigcTniu Zm iana adresn : 40 hal.

Nnm er połndn. lOjhal. wie­
czorny 4 haL L iśty  pie­
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m eratg i in sera ty , i ans;- 
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Nar oda". — Prenum eratę 
oprócz upoważnianych a- 
gencji przyim uje każdy 
urząd pocztowy w obrębia 
n  onarohji w  państw ie 
niemieckiem. Reklam acje 
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N r. 28 a K ra k ó w t ś ro d a  24 c z e rw c a  1903 r . R o k  XVI:

Szwajcarskie prawo 
przeciw strejkotn.

W alka klasowa, zalecana przez socjalis­
tów, częste nadużycia ze strajkami i przy strej- 
kach wywołują już od dłuższego czasu nie- 
tylko w prasie kapitalistów, ale i w innych, 
■z ruchem  robotniczym mniej obeznanych ga­
zetach, dyskusję o potrzebie socjalnego pra­
wodawstwa, któreby skrępowało anarcbjęstrej- 
kową. Projektami ustaw wyjątkowych, skiero­
wanych przeciw tyranji socjalizmu, zajmowała 
-się jUź niejednokrotnie prasa włoska, niemiec­
ka i fi ancuska, ale uajcharaKterystyczniejszym 
jest fakt, ze właśnie w klasycznym kraju wol­
ności, t. j. w Szwajcarji, uchwalono pierwsze 
ustawy przeciw strajkom. Bezpośrednią przy­
czyną tych ustaw były anarchistyczne wybry­
ki przy strajku giserów w Rorschach (roku 
1905) i przy strejku murarzy w Zurychu (roku 
1900). W obec krwawego terroru socjalistów 

-Szwajcarja użyła w owych czasach siły woj­
skowej, a gdy partje robotnicze w odpowiedzi 
na m terwencję zbrojną władz kantonalnych 
rozpoczęły agitację przeciwwojskową, która 
najjaskrawszy wyraz znalazła na kongresie w 
t)lten , dwa kantony szwajcarskie Bein i Z u­
rych przystąpiły do opracowania ustaw wy­
jątkowych, które też faktycznie zostały przy­
ję te  przez rady kantonalne.

Na mocy prawa przeciwstrejkowego, obo­
wiązującego obecnie w Bernie, wszelkie prze­
śladowań: e robotników, nie uczestniczących 
w strejku, karane jest więzieniem od 3 do 60 
Im lub grzywną do 100 franków. Zakazane 

również podczas strejków pod karą wię­
zienną wszelkie zgromadzenia i pochody, mo­
gące naruszyć porządek publiczny. Cudzo­
ziemcy, namawiający robotników pracujących 
do solidarności z* robotnikami strajkującymi, 
będą wydaleni z kraju na przeciąg lat 2 do 
10. Wszelkie przestępstwa, które* na mocy 
praw dotychczasowych karane były jedynie na 
Wniosek pokrzywdzonych, będą w przyszłości 
w  czasie strejkowym podlegały kontroli pro­
kuratorskiej, która na w !asną rękę może wdro­
żyć śledztwo i wytoczyć proces.

Jeszcze ostrzejsza jest ustawa przeciw- 
strejkowa, uchwalona w kantonie zuryskim.

mocy nowego prawa zabroniono tam pod 
firoaą więzienia wszystkim robotnikom i urzę­
dnikom, zatrudnionym w instytucjach pubJicz- 

(gazownie, poczty, kanalizacja, koleje i 
<*•) uczestniczyć w strejkach. W szelkie bez- 

obucia w tej dziedzinie pracy ludzKiej będą 
traktowane jako nadużycia służbowe. Prawo 
t°  jest odpowiedzią na ustawiczne pogróżki 
bejalistów, ze odbiorą społeczeństwu „świa- 

w°dę i komunikację". Karze więziennej 
. o »ga również ten, kto wtargnie bezpr?wnie 
^  Cudzego domu, cudzej fabryki, cudzego 
wvw'Z n a  c u d z y P^a c  budowlany, kto
mor " f Ł pr zymus  fizyczny lub 
i kto .n a .robotników przy pracy zawodowej
i„ łakibądz sposób cudze mienie uszko-

Zbytecznem byłoby tutaj szersze rozw o­
dzenie się nad faktem, że ustawy te są wstecz­
ne i z prawem czy pojęciem sprawiedliwości 
niezgodne. Ale z drugiej strony są również 
niezbitym dowodem, że terror socjalistyczny, 
socjalistyczne gwałty nie służą wolności, ale 
są  — jaic widzimy — woda na młyn kapitalis­
tów, którzy z gwałtów kują następnie przeciw 
wolności robotników ustawy.

2 Rady mitjsfytj
Wczoraj wybrała Rada m. Krakowa pre- 

zydjum na następującą kadencję w osobach 
pp. dra Szarskiego jako pierwszegu i Sarego 
jako diugiego wiceprezydenta m asta. Nie traf- 
nemi okazały się więc przypuszczenia, że klub 
demokratyczny, wzmocniony ostatnimi wybo­
rami do Rady, wyśle ze swego gn»na którego 
z przywódców swoich do prezydjum mjasta. 
Ponieważ zaś trudno przypuścić, żeby dem o­
kraci, ponosząc odpowiedzialność za gospodar­
kę miejską, dobrowolnie odsuwali się od wła­
dzy, należy chyba wynik wczorajszych wybo­
rów traktować chyba jako prowizoryczny, o- 
bowiązujący do czasu, w którym nasi demo­
kraci pogodzą się co do swoich kandydatów. 
W ybór p. Sarego należy specjalnie uważać za 
próbę wprowadzenia na stałe żyda do przezy- 
djum miasta, jako widomy symbol sojuszu ży­
dowskiego w mieście i w Radzie, patronowa­
nego przez samego prezydenta miasta. Siara 
Polski stolica, przyjmująca prawie codziennie 
gości-rodakuw z całego obszaru ziem pols­
kich, będzie na przyszłość reprezentow aną 
przez żyda...

Głosowanie na posiedzeniu tajnem Rady, 
na kłórem dokonano wyboru wiceprezydentów 
dało następujący rezultat: Na 68 głosujących 
61 oświadczyło się za dotychczasowymi wice­
prezydentami, 6 kartek oddano białych, jeden 
głos padł na dra Grossa (od p. Daszyńskiego)

Obu wiceprezydentom składał prezydet 
dr Leo życzenia, a nowowybrani złożyli w je ­
go ręce ślubowanie służbowe. Następnie w 
krótkich słowach skreślili kierunek swej dzia­
łalności: p, Szarski zapewnił, że w prezydjum 
miasta nie będzie panować polityka partyjna, 
a p. Sare zaznaczył, że w pracy przyświecać 
m u będzie wielki Kraków, godny skarbiec re­
likwii przeszłości...

Na jawnem posiedzeniu zabrał głos przed 
porządkiem hr. Wodzieki i zainterpelował p re­
zydenta, dlaczego na bankiet, wydany przez 
gminę na cześć uczestników Zjazdu przem y­
słowców, nie zaprosił wszystkich członków Ra­
dy. Prezydent w odpowiedzi oświadczył, że 
kierował się w tej sprawie względem na bud­
żet i na dotychczasowy zwyczaj. Dotąd bo­
wiem na bankiety (nie rauty) wydawane"przez 
Radę, zapraszał prezydent tylko miejskich po­
słów sejmowych, członków Rady państwa, tu ­
dzież przedstawicieli poszczególnych sekcji 
Rady miasta w osobach ich przewodniczą­
cych. Jeżeli kiedy Rada miasta wyrazi w tym 
kierunku inne życzenie, prezydent nie cmie- 
szkff się do niego zastosować.

Następnie prezydent wyraził radość, że 
tak minister Gessmann jak i szefowie sekcyj 
przybyli do Krakowa, oświadczali się ze szcze 
rą  życzliwością w sprawach miasto obchodzą­
cych i obiecali je g irąco pop'erać. Komisja 
budżetowa Izby posłów" uchwaliła już nadać 
bezpieczeństwo papilarne papierom w artościo­
wym Krakowa, wkrótce więc zarówno ta  spra 
wa jak i kwestja uwolnienia domów na grun­
tach pofortyfikacyjnych na lat 18 od podat­
ków przyjdzie pod obrady plenarne parlam en­
tu. By załatwienie tych spraw przyspieszyć i 
by wziąć udział w pertraktacjach celem jak 
najtańszego wydzierżawienia od państwa na 
lat 3 akcyzy prezydent z dwoma radcami wy- 
jedzie w dniach najbliższych do W iednia na 
konferencje z prezesem Koła polskiego i z 
m inistrem  skarbu.

Dr. Adolf Gross stawia wniosek, by pre­
zydent przy sposobności swej wycieczki do 
W iednia domaga! się od rządu zniesienia po­
datku liniowego. Chwila do tego je st bardzo 
pomyślna, gdyż rząd wystąpił z żądaniem no­
wych podatków, których uchwalenie zależy 
od Koła polskiego.

Po otwarciu dyskusji nad tą sprawą r. 
Daszyński stwierdza, że rząd zyskuje z podat­
ku wódczanego 50 milionów koron, z powodu 
zaś odrzucenia przez Izbę panów zniżki po­
datku od cukru zatrzymuje 28 milionów, W  za­
mian za to ctiarujo tylko usunięcie dwóch os­
tatnich klas podatku domowo - klasowego i 
nieznaczną zniżkę podatku domowo - czynszo­
wego. Należy jednak starać się o większe 
koncesje, a miasto Kraków powinno wytargo­
wać zniżkę akcyzy.

R, Miedniak stawia wniosek, bydepu tac ja  
miejska starała się u Koła polskiego o in ter­
wencję w sprawie zniesienia podatkn szynkar­
skiego z r. J881. Należy również domagać się, 
by z uchwalić się mającego podatku wódcza­
nego otrzymały bonifikacje nie tylko poszcze­
gólne kraje a ;e i wielkie miasta np. Lwów i 
Kraków.

Wnioski dra Grossa lp . Miedniaka uchwa­
lono.

Następnie r. Stanisław Nowak omawiał w 
sposób drastyczny, a nawet nieprzyzwoity sto­
sunki w szpitalu św. Ludwika, zarzucając zu­
pełny brak opioki, złe odżywianie dziecil ła t­
wość infekcji itd. Mówca prosi o nzname tej 
sprawy za nagłą, atoli Rada odnośny wniosek 
odrzuciła. (Zaiząd szpitala św. Ludwika powi­
nien p. Nowakowi ostro odpowiedzieć. P. R.)

Na wniosek prezydenta uchwaliła dalej 
R ida  przeznaczyć 500 koron na ustawienie 
50 ławek na deptaku przy błoniach, udzieliła 
2-miesięczuego urlopu r Klemensiewiczowi, za- 
prosiła do komisji wodociągowej jako dorad­
cę technicznego prof. Sikorskiego, a jako do­
radcę prawnego prof. Rosenblatta.

Z porządku dziennego uchwaliła Rada m. 
celem regulacji ulicy Ubogich zakupić od W ił 
helma Rosenbauma parcelę za 2000. Uchwa­
lono sprzedać temu sam em u obywatelowi 372 
sążni parceli za cenę po 100 koron za sążeń. 
Uchwaliła nabyć od "konwentu PP Prezentek 
parcelę przy ul. św. Jana, a od Zofii Szaligie- 
w.cz i Kunegundy Sąlaburzanki realność przy
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Ze sprawozdania dowiadujemy się, że przez 
te trzy lata przesunęło się przez zakład prze­
szło 130 dzieci, z których wskutek przejścia 
pod opiekę opiekunów, adoptowania lub śm ier­
ci pozostało 100.

Rachunek z dochodów i wydatków przed­
stawia się następująco:
Rok 1905.

Nie wątpimy, że znajdziemy ludzi z otwar- 
tem sercem na niedolę najbiedniejszych a za­
pominanych — szczególnie w roku obecnym, 
który zwą „rokiem dzieci", bo główna myśl 
społeczeństwa zwróconą jest na dolę i braki 
tych, co nie umieją jeszcze o sobie myśleć. 
Trzeba im pomagać, przyznawać prawo życia, 
WVChowvwać ich riia snołenzeństwa i nzrial..

Dochód 10,191.03 kor.
Rozchód 10.095-94 „
Reszta 95-09 „

Rok 1906.
Doohód 9,46'd.ll kor.
Rozchód 8,654.01__ ________
Reszta 809.10 „

Rok 1907.
Dochód 10,778.14 kor.
Rozchód 10,596.34 ,,
Reszta iŚl.^C kor., której użyto 

na zapłacenie procentu od długu za budowę 
domu w Prądniku Czerwonym.

Oprócz dochodów w pieniądzach otrzy­
m uje też zakład wiktuały i zapasy gospodars­
kie w naturze, lecz i to podobnie jak datki 
pieniężne, wpływa nieregularnie.

Była wprawdzie myśl bardzo trafna i przy­
chylna jednej z osób debrze życzącej zakła­
dowi, aby 365 osób dostarczało zakładowi, ka­
żda z  osobna w wybranym przez siebie dniu 
roku pieniędzy lub wiktuałów, lecz niestety 
znalazło się zaledwie kilkadziesiąt osób, z któ 
rych tylko część pamiętała o zobowiązaniach, 
a księgi wpisowe w firmach p. P. Szczurko- 
wskiego na Grodzkiej i Fiszera na C -D  leża­
ły niewypełnione.

Po sprzedaży realności na Zwierzyńcu i 
spłaceniu części długu pozostaje jeszcze nie­
doboru 1360.44 kor., ciążącej na budynku w 
Prądniku.

„Tow. opieki" liczy obecnie tylko 3 człon­
ków fundatorów (honorowych), 15 członków 
stałych z wkładką jednorazową po 100 kor. i 
63 czasowych z wkładką roczną po 5 kor.

Mała ta liczba ludzi dobrej woli, którzy 
nie żałowali dostarczać temu dobroczynnemu 
zakładowi wsparcia, nie może wystarczyć na 
to, aby mu zapewnić już nie rozwój, lecz na­
wet wegetację, a do tego jeszcze dużo wkła­
dek zalega po lat kilka.

Dlatego zwracamy się z usilną i gorącą 
prośbą do dawnych opiekunów zakładu o dal­
sze łaskawe wspieranie, a do reszty dobro­
czynnej publiczności, znanej w Krakowie ze 
swej ofiarności na dobre i szlachetne cele, o 
zapisywanie się na członków „Tow. opieki*1 
oraz o zasiłki i datki.

Prosimy udawać się w tych sprawach do 
p. sekretarza Dr. Bronisława Olearskiego K ra­
ków—Pijarska 5.

niać do walki życiowej. Zamiast jednak my­
śleć o nowych instytucjach, mających na celu 
wymienione zadania — pomyślmy lepiej pier­
wej o tych co już istnieją. M. Z.

KRONIKA.
PRECZ Z TOWAREM PRUSKIM. 

KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCIJAN!

Kraków dnia 24 czerwca 1908 r.
— Kalendarzyk kościelny. Dziś, we srod f 

Narodzenie Jana Chrzciciela; ju tro  we czw artek Wil-, 
lielma opata i Febronii; w piątek Serca Jezusow ego 
Jan a  i Paw ła męczennika.

— Kalendarzyk astronomiczny. Wschód 
słońca rozpoczął się dziś o godzinie 3 m inut 33; zachód 
przypada o godzinie 7 m inut 51, długość dnia godzin 
16 m inut 18.

Kalendarzyk środowy.
Dziś, dnia 24 czerwca:
P r o c e s y e :  na Zwierzyńcu; popołudniu 

z kościoła św. Piotra.
T e a t r  m i e j s k i :  „Baron cygański".

T e a t r  l u d o w y :  „Pochód jubileuszo­
wy w Wiedniu** — zdjęcie kinematograficzne.

T e a t r  R o z m a i t o ś c i :  Przedstawie­
nie o godz. 8 wieczór.

C h r o m o f o t o s k o p  (ul. Floryańska): 
„Wyścigi konne w Wiedniu**.

S t e r e o g l o b  (ul. Szewska 15): „Gre- 
ey&“. _________

— WIADOMOŚCI KOŚCIELNE. W  nie­
dzielę po południu z kościoła OO. Bernardy­
nów "na Stradorniu odbyła się uroczysta pro­
cesja z ewangeliami na około W awelu, cele­
browana przez ks. Konrada Gubarzewskiego, 
definitora Braci Mniejszych (Reformatów) przy 
licznym udziale duchowieństwa, bractw  i pu- 
bliezności. Pięknie przystrojone ołtarze mieś­
ciły się: pierwszy przy odnowionej studni bł. 
Szymona z Lipnicy, iedrugi w szkole im. Ko­
narskiego, trzeci w realności p. Toelke przy 
ul. Straszewskiego, czwarty w realności kapi­
tulnej pod Matką Boską u wylotu ul. Kanoni-

ul. Długiej za 84.515 kor. Na „Wianki** prze­
znaczyła dla „Sokoła" 500 kor. i załatwiła sze 
reg spraw drobnych.

jflect o zagładzie p. ŹiirowsKiej.
Upływa lat 9 od czasów powstania jednej 

z najpotrzebniejszej instytucji, 9 lat ciężkich, 
9 lat walki z nędzą, .chorobami dzieci, które 
wyrwane zepsuciu m oralnem u — nieraz śm ier 
ci głodowej — przygarnięte w dobroczynnym 
zakładzie „Towarzystwa opieki nad opuszczo- 
nemi dziećmi" (zakładu F. Żurowskiej) wyra­
stają dla społeczeństwa.

Dlatego to społeczeństwo powinno popie­
rać wszelkiemi sposobami ten dobroczynny 
zakład, aby me tylko me upadł, lecz miał ta­
kże wszelkie warunki rozwoju.

Zakład p. Żurowskiej nie posiada dotąd 
żadnych stałych, wystarczających źródeł do­
chodu, aby mógł spokojnie patrzeć naprzód. 
Utrzymuje się częścią z nielicznych wkładek 
członków, a przeważnie z datków wpływają­
cych nieregularnie, czasem zupełnie ustają­
cych tak, że kierowniczka zakładu nie wie, 
czy na drugi dzień będzie miała za co kupić 
dzieciom pożywienia.

Takim przednówkiem bywa zwykle czas 
letni i jesienny, zwłaszcza miesiące: czerwiec, 
lipiec, sierpień, wrzesień, kiedy po wyczerpa­
niu pozostałości kasowej z grudnia, datki wpły 
wają coraz rzadziej i coraz skromniej.

W szyscy wyjeżdżają z miasta, aby odet­
chnąć świeżem powietrzem, zachwycać się cu 
dami natury lub zadawać szyku w kąpielach.

Po powrocie trzeba dzieci znowu wypra­
wiać do szkół, myśleć o nowem ubraniu je- 
siennem  i zimowem; nie czas wtedy na zaj­
mowanie się ubogimi, którzy niedostatek i bra 
ki właśnie najwymowniej odczuwają.

W  obecnem  drugiem sprawozdaniu poda­
je komitet „Tow. opieki** krótką historję zakła­
du z ostatnich trzech lat. (Rocznych sprawoz­
dań ze względów finansowych nie można by­
ło wydawać). Z  ważniejszych wypadków na­
leży zaznaczyć założenie szkółki 4*o klasowej 
przy zakładzie, zakupno gruntu i wybudowa­
nie nowego domu w Prądniku czerwonym pod 
Krakowem.

Dawny domek przy ul. Senatorskiej na 
Zwierzyńcu, niedogodny i zaciasny z powodu 
znacznej liczby dzieci, przechodzącej setkę, 
sprzedano na szkołę ludową, a 1 lipca b ,r. 
przenosi się cały zakład na Prądnik Czerwo­
ny, dokąd należy nadal adresować całą kore­
spondencję i zwracać się z wszystkimi inte­
resami.

13) JA N  OKWIETKO.

P R Z E D  B U R Z ą .
„Za miesiąc podobno zaczniemy wracać. 

Piszę zaczniemy, bo mama chce mi jeszcze z 
pow rotem  pokazać Campo Santo, a papa sły­
szał o dobrej stajni pod Medjolanem i pragnie 
się tam zatrzymać dla obejrzenia. J a  liczę dnie 
i codzień wyglądam listu; jeśli go brak kiedy, 
to winę składam na pocztę, co nie przeszka­
dza, że mi sm utne myśli przychodzą do gło­
wy. Nie* śmiem cię prosić o długie pisanie, bo 
wiem, że czasu wiele nie masz, jednakże pi­
suj choć parę słów, żebym wiedziała, że jes­
teś zdrów i pamiętasz o mnie**.

Zygmunt kilka razy odczytywał ten list, 
zanim się zdecydował schować go do kiesze­

ni. Był z niego podwójnie zadowolonym, bo 
m u przynosił w iadom ości od Maji i dlatego, 
że w jej pisaniu odnajdywał wyraźniej i bez 
obsłonek to, co najbardziej w niej cenił, to 
jest zdrowy i prosty pogląd na rzeczy, cha- 
la k te r  bez wykrętów i bardzo jeszcze młodą 
naiwność, która się ślicznie splatała z praw- 
dziwem, szczerem uczuciem.

Kiedy rozmawiał z Mają, za wiele na nią 
patrzył, czuł się za blizko niej, że się módz 
zastanowić nad jej rzeczywistą wartością. Z  
daleka każdo jej słowo przynosiło mu nowy 
zadatek szczęścia, nową przyczynę do zaufa­
nia i coraz głębszego oddania się uczuciu. 
Mógł bez skrupułu idealizować Maję. Kochał 
ją coraz to inaczej, ale też, jak m u się zda­
wało, coraz lepiej, i za to był jej ogromnie 
wdzięcznym.

Kiedy po załatwieniu interesów w racał na 
trzęsącej bryczce do domu, zapomniał przez 
długą* chwilę o czekających go w dom u zaję*
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ciach i kłopotach. 1 on, podobnie jak Maja, 
rozmyślał teraz tylko o tym miesiącu, który 
ich dzielił i o przyszłem zobaczeniu, o wszys- 
tkiem nowem, co jej miał powiedzieć i o tem, 
jaką zmianę w ich stosunku do siebie sprawi 
ta ich korespondencja. Prowadził ją bez wysiłku, 
codziennie i stale, starając się ze swej strony 
dać się poznać Maji takim, jakim był napraw­
dę. Pisząc do niej nie sadził się na wyrażenie 
swych uczuć; były one dlś niej tak głębokie, 
że w jego zrozumieniu nie wymagały komen­
tarzy. Natom iast opisywał wszystkie swoje 
zajęcia i myśli, przyznawał się do słabostek, 
do braków, jakie ozuł w charakterze i nad 
którymi cierpiał teraz mniej dla siebie, niż 
dla niej.

Pisał jej wyraźnie, że się nie powinna łu­
dzić, ani go sobie wyobrażać lepszym, niż jes- 
w rzeczywistości. Chciał być kochanym takim, 
jakim był, a nie jakim go sobie mogła wyo­
brazić pod wpływem miłości i niedoświadeze- 
nia. Częstokroć, uniesiony potrzebą szczerości, 
przesadzał w opisywaniu swoich wad i nakła­
dać czarnych kolorów.

Nie zdawał sobie wcale sprawy z tego, 
że w ten sposób dochodził do w prost prze­
ciwnych rezultatów i że Maja, zamiast się za­
stanawiać nad odsłoniętemi przed nią wadami, 
podziwiała tylko coraz bardziej jego brak za­
rozumiałości i szczerość. W  to co pisał, wie­
rzyła tylko przez pół, a nawet, jeśli wierzyła, 
to na to, aby pokochać te jego wady, które 
zamiast go psuć w jej oczach, dodawały mu 
może uroku, dokańczając obrazu, jaki sobie 
nakreśliła o nim, przedstawiając go pod świa­
tłem mniej banalnem, mniej zbliżonsm do 
zwykłego salonowego oświetlenia.

Maja była zbyt młodą i zbyt mało miała 
doświadczenia, żeby módz sobie, naprzykład, 
zdać sprawę z tego, jakie niebezpieczeństwo

dla niej przedstawiał jego brak wytrwałości, 
jego usposobienie do mocnych ale krótkich 
zachwytów, natura łatwo zapalna, ale niezdol­
na do dłuższych stałych wysiłków w jednym i 
tym sam kierunku. W jego dotychczasowych, 
naukowych niepowodzeniach widziała tylko 
jedną z jego mniej udanych fantazji, której 
nie zaspokoił, bo mu się może nie bardzo 
chciało, bo w każdym razie zaspakajać jej nie 
potrzebował.

— Doktorat z filozofji nie pomoże mu 
sadzić kartofle, — mawiał chętnie hrabia Au­
gust.

Maja była przekonaną o słuszności tego 
zdania i wydawało jej się nawet, że nie lubi­
łaby mieć męża doktora. Tytuł ten przedsta­
wiała sobie zawsze w połączeniu z okularami
i mdłym zapachem jodoformu. Nie rozumiała 
zresztą dokładnie, jakie korzyści może komu 
przynieść posiadanie podobnego tytułu. Jedno­
cześnie nie zdawała sobie sprawy z tego, ile 
zaufania we własne siły odebrało Zygmuntowi 
to niepowodzenie i ile lekkomyślności w po­
glądach na życie zagnieździło się w nim, od­
kąd tak łatwo się wyzbył celu, do którego d ą­
żył. Z tego Maja nie zdawała sobie sprawy, 
tembardziej że i Zygmunt sam  dokładnie tego 
nie rozumiał i, chociaż swoich niepowodzeń 
nie ukrywał przed narzeczoną, chociaż uzna­
wał przed nią swoją winę, nie znał jednak 
doniosłości szkody, jaką sam  sofre wyrządził 
i znać jej nie mógł, bo w jego rodzinie i w 
świecie, w którym się obracał, przyjmowano 
tego rodzaju zawody z rezygnacją i z lekka, 
nie bardzo myśląc o przyszłości tych poko­
leń, których trw ałość zdawała się poręczać 
przeszłość rodów, moc tradycji i wreszcie 
blask tytułów, poparty mniej więcej prawdzi- 
wem bogactwem.

(Dalszy ciąg nastąp#). -;
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ezej, piąty pod figurą Niep. Poczęcia Matki 
Boskiej na Stradomiu.

Podnieść tu należy zasługi obecnego kus­
tosza tegoż kościoła ks. Cyryla Strzemeckie- 
go, który niezmordowany w pracy około od­
nowienia bardzo zniszczonej świątyni, ponad­
to  przywraca dawny porządek nabożeństw. I 
ta właśnie procesja już przeszło 40 lat nie wi­
dziana, pięknie się zapisała w pamięci miesz­
kańców tej dzielnicy.

Dziś w kościele św. Jana PP. Prezentek 
odpust zupełny. W  piątek w kościele św. Bar 
bary uroczystość Serca Pana Jezusa: wieczo­
rem procesja z tegoż kościoła po Małym Ryn­
ku i kazanie. W  kościele PP. W izytek w pią­
tek rozpoczęcie 40 • godzinnego nabożeństwa 
do Serca Jezusa, w cztery zaś piątki po okta­
wie Serca Jezusa nabożeństwo brackie rano
0 godz. wpół do 9 -tej.

— Z TOWARZYSTWA „POLSKA SZTU­
KA STOSuWANA" w KRAKOWIE. Dnia 21 
b. m. odbyło się w sali Kopernika Uniwersy­
te tu  Jagiellońskiego YII walne zgromadzenie 
członków Towarzystwa „Polska Sztuka Stoso­
wana".

Na wstępie przewodniczący poświęcił ser­
deczne wspomnienie pamięci zmarłych w r. 
1907: prezesa T-wa prof. Karola Potkańskiego
1 członka honorowego T-wa Stanisława W y­
spiańskiego. Po przyjęciu sprawozdania za­
rządu i kasy, dokonano wyborów do przyszłe­
go Wydziału, do którego wesz!) pp. Jan Bu­
kowski, Józef Czajkowski, Eugeniusz Dąbrowa- 
Dąbrowski, Karol Frycz, Dr. Stanisław Goliń- 
ski, Stanisław Kamoeki, W itold Noskowski, 
Franciszek Mąezyński, prof. Józef Mehoffer, 
Jerzy hr. Mycielski, bar. Ludwik Puszet, An­
toni Procajłowicz, prof. Ferdynand Ruszczyc, 
Tadeusz Rychter, Dr. Adolf Sternschuss, E- 
dw ard Trojanowski, Seweryn Udziela, Henryk 
Uziembło, Jerzy Warchałowski, Ludwik W oj­
tyczko. Do komisji kontrolującej pp. Wacław 
Anczyc, Dr. A rtur Benis, Franciszek Moskwa, 
Władysław Turski, Tadeusz Zuk-Skarszewski.

Sprawozdanie wykazuje, że w r. 1907. To­
warzystwo liczyło 348 członków, wśród tych 
2-ch honorowych i 24 założycieli, a obrót ka­
sowy dosięgnął cyfry 17.428 kor. Ze spraw 
uchwalonych i wykonanych przez Wydział 
T-wa w roku ubiegłym najwaznieiszemibyły: 
gromadzenie w dalszym ciągu materjałów z 
zakresu sztuki ludowej i zabytków budowni­
ctwa (liczy T-wo obecnie 1850 okazów) jak 
również projektów i reprodukcji z okazów 
sztuki stosowanej, wykonanych pudług kom­
pozycji polskich artystów (których cyfra do­
szła do 140 okazów); wydanie zeszytu (Nr. 10) 
„Sztuki Stosowanej11, który rozdano członkom 
Towarzystwa bezpłatnie, ogłoszenie 4 konkur-

34) Maurycy Leblanc.

przygody nadzwyczajne ftrjtua Capia*
Ale w ostatniej chwili znaleźliśmy coś, 

co wydało nam  się dosyć ważnem. Oto, gdy 
dwóch policjantów schyliło się, żeby podnieść 
nieboszczyka z ziemi i położyć na sofie, do­
strzegli, że w lewej ręce, dotychczas zaciśnię 
tej, trzymał bilet wizytowy pomięty i podarty:

Na bilecie wydrukowane było nazwisko 
Jerzy Andermatt, ulica de Berty 37.

Co to wszystko miało znaczyć? Jerzy An­
derm att był jednym z najbogatszych bankie­
rów paryskich, założycielem i przewodniczą­
cym „Stowarzyszenia fabryk wyrobów metalo- 
wych“, znanego na całą Francję. Prowadził 
dom na wielką skalę, miał powozy, automo­
bile, konie wyścigowe i t. d. Urządzał wspa­
niałe przyjęcia, na które chętnie uczęszczano, 
a pani Andermatt była znaną z wdzięku i pię 
kności.

— Czyżby to miało być nazwisko zm arłe­
go? — szepnąłem.

Dyrektor policji pochylił się nad mm.
— Nie, to nie on. Pan Andermatt jest 

szczupły, blady i siwiejący.
— Więc skądże się wziął ten bilet?
— Czy pan ma telefon?
— Tak, jest w przedsionku. Może pan ze­

chce pójść za mną.
Poszukał w książce i poprosił o połącze­

nie z num erem  415,21.
— Czy pan Andermatt jest u  siebie? Pro 

szę mu powiedzieć, że pan Dudouis prosi go, 
*®by natychmiast zechciał przyjechać na ulicę 
-Maillot Nr. 102. Sprawa jest bardzo pilna.

W  dwadzieścia minut już pan Andermatt 
Wysiadał z automobiln.

sów; dostarczenie wzorów mebli i innych prze 
dmiotów osobom prywatnym, wzorów tka­
ckich warsztatom p. Antoniny Sikorskiej w 
Czernichowie pod Krakowem; umeblowanie i 
udekorowanie przez spółkę artystów z łona 
Wydziału T-wa, dwóch pokoi reprezentacyj­
nych w mieszkaniu prezydenta miasta Krako­
wa podług projektów uzyskanych drogą we­
wnętrznego konkursu w r. 1906; przygotowa­
nie materjału do wystawy w Warszawie, któ­
ra  się odbyła w r. 1908.

iśa zakończenie sprawozdania wspomniał 
przewodniczący o niezwykle pdanych przed­
sięwzięciach, które dokonane zostały już w ro­
ku bieżącym, mianowicie: o wystawie urządzo 
nej w W arszawie i o licznie obesłanym kon­
kursie na dwór wiejski w Opinogórze, rozstrzy­
gniętym niedawno w Krakowie z doskonałym 
rezultatem. Wspomniał też o tem, że artysty­
czne urządzenie grupy polskiej w pochodzie 
jubileuszowym w Wiedniu powierzone zostało 
przez komitet centralny Tow. „Polskiej Sztuki 
Stosowanej," które wydelegowało swych człon­
ków Wydziału pp. hr. Jerzego Mycielskiego i 
Henryka Uziembło, P. Uziembło objął arty­
styczny kierunek grupy polskiej, a za osią­
gnięty świetny rezultat należy mu się także i 
od Wydziału specjalne podziękowanie.

Mimo wciąż rosnącego zaufania do Towa­
rzystwa, środki jednak finansowe, którymi roz­
porządza, są bardzo szczupłe. To też w spra­
wozdaniu kilkakrotnie powtórzono apel do 
społeczeństwa o liczniejsze przystępowanie na 
członków i o popieranie wydawnictw Towa­
rzystwa.

— PO WYJE^DZIE MINISTRA GESSMA- 
NA. W iele pięknych rzeczy miał sposobność 
widzieć minister dr. Gessman w Krakowie. Nie 
zawodnie zachwyciły go zbiory Muzeum Naro­
dowego, kościoły i gmachy publiczne, podzi­
wiał również po europejsku urządzoną fabrykę 
pp. Zieleniewskich i fabryki w Borku Fałęc- 
kim i w Zabłociu. Niezawodnie Kraków ma 
swoje wielkie piękności i potrafi je pokazać, a 
minister Gessman umiał je ocenić.

Z drugiej jednak strony nie szczędzili aran 
żerowie wycieczki parowcem po Wiśle, by przed 
stawić nasze miasto z najgorszej strony goś­
ciom wiedeńskim. Odjazd z mleczarni Dobrzyń 
skiej na plantacjach nastąpił o godzinę później 
niż było zapowiedzianem, co nie tylko musia­
ło zniecierpliwić punktualnego ministra, ale 
skróciło jaż i tak niedługi czas wycieczki.

Sama wycieczka parowcami wywoływała 
na twarzach przyjezdnych uśmiechy zdziwie­
nia i ironii. Sternicy nie umieli wprost kiero 
wac parowcami, które poruszały się niezgra­
bnie, a woń oliwy umieszczonej pod pokładem 
wcale nie uprzyjemniała podróży. Uwagi te

W ytłómaczono mu powód, dla którego zo 
stał wezwany,poczem zaprowadzono go do 
zwłok.

Przez chwilę był wzruszony; twarz mu 
się zmieniła i rzekł bardzo cicho, jakby mimo- 
woli.

— Stefan Yann.
— Pan go zna?
— Nie... a raczej tak... ale tylko z widzenia 

Jego b ra t..
— A więc ma brata?
— Tak, jego brat, Alfred Yarin przycho­

dził kiedyś do mnie i prosił o poparcie, czy 
o protekcję, nie pam iętam do kogo.

— Gdzie on mieszka?
— Obaj bracia mieszkali razem, zdaje mi 

się na ulicy Provence.
— I nie domyśla się pan, dlaczego ten  

człowiek został zabity?
— Absolutnie nie!
— A jednak ten bilet, który trzymał w 

ręku? Pański bilet z pańskim adresem.
— Nic nie rozumiem, co to może znaczyć. 

Jest to prawdopodobnie przypadek, który śle­
dztwo potrafi nam wyjaśnić.

W  każdym razie jest to dość osobliwy 
przypadek—pomyślałem sobie i zdaje mi się, 
że wszyscy mieli to samo wrażenie.

A nawet wrażenie to powtórzyło się w ju 
trzejszych dziennikach i u wszystkich moich 
Przyjaciół, z którymi rozm? wiałem o dziwnej 

przygodzie. W szyscy myśleli, że znalezienie bi 
letu wizytowego będzie światełkiem w  
;ych tajemniczych ciemnościach, które potę­
gowało jeszcze dw ukrotne znalezienie przeze- 
mnie siódemki kierowej z przekłutem i serdu­
szkami, wszyscy mieli nadzieję, że wreszcie doj­
dą do prawdy, ale pan Andermatt nie umiał 
dać żadnych wyjaśrień.

stosują się przedewszystkiem do parowca „Kra­
kowa", na którym jechał dr. Gessman. W  o 
kolicy Dąbia „Konkurent" wykonywał tak po­
dejrzane ruchy i zwroty, że minister obdarzył 
posła Battaglię, zajmującego na wierzchnim po 
kładzie „Konkurenta" stanowisko kom endan­
ta nazwiskiem Rożdestwieńskiego.

Z trudem wreszcie wylądowano na Grze­
górzkach.

Brzegi Wisły, które mieli sposobność goś­
cie wiedeńscy oglądać, nie zachwyciły również 
nikogo. Minister musiał bardzo ostrożnie stą­
pać po brzegach Rudawy, by omijać nagroma 
dzoue tam nieczystości. Na Grzegórzkach po­
starano się zaś na tyle przynajmniej o wygo­
dę gość1, że skoszono wysoką trawę na dro­
dze.

Nie bardzo również potrzebną była bezce 
Iowa wycieczka na przedm ieście Podgórza. W 
Borku Fałęckim za to panował porządek, bu ­
dowle ozdobione flagami, urzędnicy i robotni­
cy fabryk uprzejmie udzielali objaśnień. I mo- 
żeby dłużej słuchali geście objaśnień dyr. p. 
Siedłera w fabryce sody, gdyby nie wpadł sta 
rosta hr. Starzeński wołając: Ekscelenz!, es ist 
die hochste Zeit!

zjydzi podgórscy i kazimierscy oglądali dra 
Gessmana baidzo ciekawie. Na ulicach i w 
oknach domów zgromadziły się tłumy, woła­
jąc do siebie: „Da ist der grojse Gessman"... 
Finansiści żydowscy nadskakiwali ministrowi 
bardzo uprzejmie. Patrząc na głębokie ukło­
ny, słodkie uśmiechy i serdeczne przyjęcia ży­
dów nikt nie domyśliłby się, że owe komple­
m enty przeznaczone były dla „największego 
antysemity", strasznego „klerykała" — Gess­
mana.

Czasy się zmieniają, nie zmienia się tylko 
cześć żydów dla siły i władzy. Dr Gessman 
jednak nie okazywał wielkich czułości dla pła 
szczącego się żydowstwa.

Minister był także obecnym na raucie wy 
danym przez Izbę handlową, — skąd około 
północy odjechał do Wiednia. Na raucie tym 
„elita" żydowska spotkała się przy suto za­
stawionych stołach, z chrześcjańskim towa­
rzystwem. Nie zabrakło naturalnie ani jedne­
go dygnitarza, a nawet prezes Akademji był 
gościem p. Dattnera... Dr Gessman,musiał być 
niezmiernie zbudowany tem  zgodnem spółbie- 
siadowaniem dwóch spółeczeństw, które zre­
sztą nie utrzymują z sobą żadnych towarzy­
skich stosunków Ale ministrowi obce są kuli­
sy naszej miejskiej polityki, i nie wie on, jak 
liczne i ciężkie „honorowe weksle" płacą chrze 
ścijańscy politycy żydom po każdych wybo­
rach. Gdyby mu nawet odsłonięto |te  tajniki, 
nie zrozumiałby zapewne ich głębi; w W ie­
dniu bowiem przyzwyczaił się do zupełnie in-

— Wszystko co wiem już powiedziałem— 
mówił. — Czegóż więc chcecie odemnie? Ja 
przedewszystkiem jestem  zdumiony, co znaczył 
mój bilet w rękach tego człowieka i razem ze 
wszystkimi czekam na wyjaśnienie. Nic jednak 
nie wyjaśniono. Dowiedzieliśmy się tylko, że 
bracia Yann, rodem ze Szwajcarji, prowadzi­
li pod różnemi nazwiskami, bardzo ruchliwe i 
niespokojne życie, że uczęszczali do domów 
gry i utrzymywali stosunki z  wieloma podej­
rzewanymi przez policję osobnikami, a nawet 
z pewną bandą rabusiów, która się rozsypała 
po świecie, urządziwszy cały ' szereg właray- 
wań. Na ulicy Provence pod Nr 24 okazało 
się, że rzeczywiście bracia Yarin mieszkali tam 
przed sześcioma laty. Obecnie jednak nikt nie 
wiedział, co się z nimi stało.

Przyznaję, że mnie osobiśie ca ła  ta spra­
wa wydawała się tak ciemna i skomplikowa­
na, że starałem się przestać o niej myśleć. Na 
tomiast Jan  Daspry przejmował się nią codzień 
więcej.

On też przyniósł mi wiadomość z jakie­
goś cudzoziemskiego dziennika, którą następnie 
powtórzyły wszystkie nasze pisma: „Niezadłu­
go, w obecności cesarza, w miejscowości, któ­
rej nazwa do ostatniej chwili zostanie zacho­
wana w tajemnicy, odbędą się pierwsze pró­
by podwodnego statku, którego konstrukcja 
zrobi przewrót w sposobach prowadzenia przy­
szłych wojen morskich. Niedyskrecja jednego 
z wtajemniczonych pozwoliła nam dowiedzieć 
się, że statek będzie nosił nazwę: „Siódemka 
kierowa". Siódemka kierowa! Byłże to przypa­
dkowy zbieg okoliczności, czy też istniał jakiś 
tajemniczy węzeł pomiędzy nazwą podmorskie 
go statku, a wypadkami, o których była mo­
wa powyżej. Ale jakiż to mógł być węzeł, co 
mogło ze sobą łączyć te dwie tak różne rze­
czy?

_  ffW azy P iw  n a r tu g }
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nej taktyki. Tam on i dr Lueger odebrali ży­
dom wszelką władzę i wszelki wolyw na spra 
wy na sprawy miejskiej. Tam po za czysto ży­
dowskimi dzielnicami, żyd by się nie odwa­
żył kandydować do rady  miejskiej, a miałby 
się z pyszna, ktoby zaproponował wybór żyda 
na jakąś m iejską godność! Nie przeszkadza to 
jednak żydom utrzymywać najlepsze stosunki 
z zarządem miejskim, a kredyt Wiednia jiigdy 
nie stał taklwysoko jak pod rządem antysemickiej 
rady gminnej.

Ale u nas jest zupełnie odwrotnie, każda 
pertja przedwszystkiem żebrze poparcia u ży­
dów, a z \  pozyskanie |ich głosu gotowa jest 
płac:ć r.awet kosztem ogólnych interesów.

W tym stanie rzeczy rauty Izby handlo­
wej, będą zawsze s’ę cieszyć frelwencją chrze 
ścijan, zwłaszcza, że według zdania biegłych 
bufety są tam zastawiane obhcie i smacznie.

K rotki pobyt p. Gessmana nie zmieni z 
pewnością tych gastronomiczno-politycznyeh 
a jednak nienaturalnych związków; a przecież 
niejeden z naszych „wielkich44 pplityków mógł 
by na przykład dra G essm m a przekonać się, 
że nie koniecznie trzeba być przyjacielem ży 
dów, aby zostać naw et ministrem...

* -  WYŚCIGI KONNE w K ? ńKOW fE Wczo 
rajszy, dragi dzień wyścigów, urządzonych 
przez galicyjski Klub Jazdy Panów — cieszył 
Się piękną pogodą, natomiast skromną sto­
sunkowo liczbą widzów i kom Biegi nie obn- 
towały w żadnego rodzaju niespodzianki: konia 
p rz y c h y liły  do mety w porządku, jaki z gęry 
mógł ^ ż a y  nawet laik oznaczyć. Jedynie w 
biegu . zf im popsuł rachubę porucznik Mar- 
negg, który na koniu swym „Vigjatek“ — 
najniespodzieY, auiej wyprzedził tęgich przeciw­
ników — i przyszedł pierwszy. — Totalizator
— aczkolwiek cieszył się wczoraj znacznym 
ruehem — płacił licho. — Wreszcie — na 
dom iar złego odpadł bieg piąty, puszczono w 
n :m bowiem tylko jednego koma — „Timele- 
ssa“ rotm . Hagelina.

Rezultat poszczególnych biegów był nas­
tępujący:

B eg I: Nagroda rządowa. Bieg gładki. Pa­
nowie jeżdżą. JOCO kor. zwycięzcy. Meta 2000 
m. Stawało koni 5. — 1). „Przyjaciel44 rotm. 
Ed, Kodera pod porucz. Vbdianerem; 1). „Ti- 
m ak“ p. Kaz Ostaszewskiego pod p. otarzem; 
3). ,, B renta44 nadpor. J. Hallera pod p. Hein­
richem. Bez miejsca. „Trawna*4 rotm. Hagelina
— „Saperlot“ p. A. Łukasiewicza. — T taliza- 
tor 10 : 15; Plac T — 57, II -  66.

B i e g l i .  Oficeiski z płotami. Nagroda 
Lonorowa i 13C0 kor. Meta *2800 m. Startowały 
konie 2. — 1). „Coqoin“ rotm. Ed. Kollera 
pod por. Vodianerem, 2). „Rucza44 rotm. Ha- 
gelina pod właścicielem. — Totalizator 10:13.

B i e g  I I I :  Wyścig myśliwski Zamku
Łańcuckiego. Panowie jeżdżą. Dwie nagrody 
honorowe dla dwóch pierwszych i 13C0 kor. 
Meł a 5000 m. Nowy tor z Irish — bank.  Star- 
tow ?ło koni 3, — 1). „Vigjatek“ por. H. Mar- 
negga pod właścicielem; 21. „Florian44 rotm. 
h r. B. Clam - Marthńca pod rotm. Montecou- 
couli; 3). „Gałgsn44 nadp. hr. H Mac - Ne- 
v n  O Kelly pod rótm, Reinerem. Zwycięzca 
prowadził bieg od samego początku, a przybył 
do mety, pozostawiając daleko za sobą „Flr 
riana44 — zwycięzcę biegu myśliwskiego u/ te ­
gorocznym krakowskim konkursie hippicznym.
— Totai zator 10: 39.

B i e g  I V :  Nagroda rządowa. Steeple- 
chase. Ponowie jeżdżą. 1500 kor. zwycięzcy.— 
Meta 40C0m. Startowało koni 4. — 1). „Da­
nusia44 Zdzisława br. Tai newskiego pod p. 
Starzem  (zwyciężyła łatwo wysuwając się na­
przód o 200 m. ); 2). „Trland'* rotm . Ed.* Ko­
llera pod p. May *em; 3). „Maia“ nadp br. 
M ac-NeHvin 0 ’Key pod p. Teisingerem. Bez 
miejsca; „Guter Kerl“ st. wet. wojsk. Fr B*r- 
toscha (zakulał). — Totalizator 10 14; Piae- 1
— 53, II — 58.

B i e g  V: Steeple-c-hase armii. Nagroda 
honorowa i 1300 kor Mota 4000 m. Startowa 
ło kom 1 „Timełes“ rotm. Hagelina pod właś­
cicielem.

B i e g  VI  Nagroda pan. Steeple - Chase. 
Panowie jeżdżą. Nagroda honorowa i 800 kor 
Meta 4000 m. Startowały konie 2. — 1). „Pa- 
<ucz“ rotm. Ed. Kollera pod por. Vodianerem 
(łatwo, wstrzymywany przez jeźdźca); 2). „Li- 
hszka" p. Kaz Ostaszewskiego pod rotm. Rei­
nerem. — Totalizator 10 : 13.

Następny dzień wyścigów — Towarzys­
twa międzynarodowych wyścigów konnych — 
we czwartek dn 25 b. m. o godz. 3 popołu­
dniu.

— W  PRYW. GIMNA2YUM ŻEŃSKIEM  
IM. KRuL. JADWIGI w KRAKOWIE (PAŁAC 
SPIS Kły odbył się w d. 15, 16, 19 20 czerwca
egzamin dojrzałości pod przewodnictwem człon­
ka Rady szkolnej kraj., dyrektora c. k. III gim- 
nazyum w Krakowie, radcy szkol. p. Tomasza 
Sołtysika.

Ś w i a d e c t w o  d o i  r z a ł o ś c i  otrzy­
mały: Antoniewiozówna Marya (z odznacz.) Bie- 
rońska Eugenia (z odzn.), Di obnerówna Czesła­
wa (z odzn.), Feldbluinówna Berta, Foremnow- 
na Aldona, Fritzówna Jadw ga (z odzn.), Ginal- 
ska Stefania, Godzieiińska Helena, Grossówna 
Scheiudel, Grzybowska Marya, Haitmanówna 
Halina, Horoszkicwi czówna Walentyna, Hubic­
ka Jadwiga (ekstern.), Komet Kowna Dina, Ko- 
metówna Sara, Kopystyńska Zofia, Kuźmińska 
Stanisława (z odzn.), Kwiatkowska Wanda (z 
odzn. 1, Matusikówna Petronela, Medwecka Zofja 
(z odzn.), Paszkowska Janina, Reichów na Fran­
ciszka (ekstern.), Rosenzweigówna Malwińa, Roz- 
marynówna Anna z (odzn.), Smolarska Aleksan- 
ksandra, Stafiejówna Jadwiga z (odzn.), Stafie- 
jćwna Teresa z (odzn.), Stolarzewiczówna Ma­
rya z (odzn.), Wisłocka Marya (z odzu.), Wno- 
rowska Marya, Wójcikówna Helena i Zieleńska 
Marya.

Reprobowano na pół roku 1 eksternistkę, 
przed egzaminem ustnym odstąpiły 2 eksternistki.

— ZNIŻENiE CEN SOLI JADALNEJ. Z 
prezydyum krajowej dyrekoyi skarbu otrzymu­
jemy następujący komunikat: Chcąc uczynić za­
dość wyrażanemu ogólnie życzeniu, wdrożyło 
ministerstwo skarbu rokowania z galicyjskim  
Wydziałem krajowym, celem wprowadzenia w 
całym kraju jednolitej zniżonej ceny za sól ja­
dalną w sprzedaży drobiazgowej.

Przyznawszy Wydziałowi krajowemu rozma­
ite udogodnienia przy poborze soli ze salin, o- 
siągnęło Ministerstwo ten przez szerokie warstwy 
ludności pożądany wynik, że Wydział krajowy 
zobowiązał się sprzedawać p o c z ą w s z y  o d  
10 lipca br: sól jadalną, tak warzonkę jak i ka­
mienną w drobnej sprzedaży po jednolitej ce­
nie 20 halerzy za 1 kilogram soli w opakowa­
niu papirrowein, zabezpieczającym sól przed za­
nieczyszczeniem i zmniejszeniem wagi.

Sól kamienna jadalna będzie sprzedawaną 
od powyższego terminu tylko w jednym gatunku.

— Z TEATRU. Z powodu wielkiego po­
wodzenia opery Offenbreha „ O p o w i e ś c i  
H o i f m  a n #  oraz zupełnego braku biletów 
na wczorająze przedstawienie tego znakomite­
go utw oiu dyrekcja teatru oznajmia, że jutro 
we czwartek w miejsce zapowiedzianego „R i- 
g n 1 e 11 a“ dane będą „O p o w i e ś c i H o f f- 
r a a n a 44 po raz drugi, a w poniedziałek po 
raz trzeci i oeratni w bieżącym sezonie.

W  sobotę opora Gounoda . F a u s t , 44 z u- 
działem pań: Szymanowskiej (Małgorzata), Ka- 
sprowiczowej (Mai ta), Lachowskiej (Siebel). 
Jako Faust wwstąpi gościnnie Łowczyński, Me- 
ństofełem bęć-ńe p. Niżankowski, Walentym p. 
Okoński. W  niedzielę popołudniu daną będzie 
po c e n a c h  z n i ż o n y c h  japońska ope­
retka „ G e j s z  a“, wieczorem „H a l k a "  z p. 
Sołłohub i p. Łowczyńskim.

— W  TEATRZE ROZMAITOŚCI w Parku 
Krakowskim — dołączono do obszernego — 
i tak już niezwykle mteresującego programu — 
kmematograficzne zdjęcia p o c h o d u  ( j u b i ­
l e u s z o w e g o  w Wiedniu, dokonane na miej­
scu przez głośną fabrykę kinematograficzną 
braci Pathe w Paryżu. Zdjęcie to przedstawia 
wszystkm grupy historyczne i narodowe, a 
więc między innemi: grupę wesela wnucząt 
ces. Maksymiliana, zwycięstwa pod Wiednie
z udziałem hufca polskiego i króla Sobieskie­
go, wreszcie grupę narodową galicyjską z we­
selem krakowskiem i banderją. Pierwsze przed­
stawienie tego obrazu miało miejsce w dniu 
wczorajszym, wzbudziło też wielkie zaintere 
sowanie wśród licznych widzów. Nadmienić 
wypada, że przedsiębiorstwo kinematografu 

] w Parku Krakowskim spoczywa w rękach 
j polskich — i ono też wielkim nakładem pie- 
| niędzy — obraz ten nabyło.

— WYSTAWA MODY — magiczne słowa dla 
płci pięknej, to też z niemałem zainteresowa 
niem podążyły gromadki chciwych nowości nie 
w ia s t,sądząc, że znajdą czem zadowolnić este­
tyczne wymagania i wzbogacą się znowu o 
jeden lub kilka wytwornych gałganków. Mę­
żowie z trwogą myśleli jednak o przypuszczal­
nych nowych wydatkach i znam takich, którzy 
szczerze odradzali zwiedzenia wystawy. Oba­
wy pierzchły jednak wkrótce po jej przeglą­
dzie; wystawa zawiera cenne rzyczy, ako po­
mysły do nowych oryginalnych, swojskich u- 

; brań, lecz gotowych rzeczy bardzo mało. Pra-
t

wdziwa wdzięczność należy się „Kołu artystek", 
za wystawienie tylu ciekawych, orygim 'nych 
a swojskich pomysłów p, Jankowskiego, znane­
go artysty konfekcjoneia w Paryżu. Z dziwnem 
odczuciem wniknął on w charakter ludowycY 
oraz dawnych ubrań zarówno męskich jak i ko­
biecych i zużytkował je, nag.nająe zarazem uo 
dzisiejszych wymagań. Z łatwością i sw o t !ą 
chwyta charakterystyczne cechy nawet z nt»io 
rów wojska polskiego i przystosowuje do i ~- 
inaityeh typów kobiecych. Doskonałe w i ys^iKu 
głowy i postaci niesłychanie typowe zlew iją 
się i harmonizują najzupełniej z ubiorami. Nie 
wątpliwie Paryż zainteresuje się temi pomy; ł?nT«, 
zużytkuje je, a my dopiero wtedy zwrócimy ua 
nie uwagę. Będzie to samo co z większą cz 
ścią naszych produktów się dzieje; wywiezio­
ne w stanie surowym powracają do nas obro­
bione, a my następnie przepłacam y je jako 
towar zagraniczny.

Reszta wystawy mało interesująca. Są tam  
gotowe ubiory kobiece i dziecinne, nie odzna­
czające śię nieczem a raczej brakiem  smaku, 
brakiem cech charakterystycznych a nawet r»:e 
które kapelusze wręcz brzydkie. Złą przyslu - 
gę oddało „Koło44 samej idei przystosowania 
i zaszczepiania u nas swojszczyzny, gdyż za 
wielka byłaby to ofiara ze strony kobiet nosze­
nie rzeczy tak brzydkich i niezgi nbnych. Z dro 
biazgow zasługują na uwagę ładne pasV; p. 
Chlebowskiej, zbyt jednak drogie; zapominamy 
niestety zawsze o tem, że chcąc skutecznie 
przeciwdziałać zagranicy, musimy starać się 
koniecznie zwłaszcza o rzeczy piękne a niedro­
gie, inaczej szkoda całego zachodu. Urządzenie 
mieszkania ilością, słabo reprezentowane, lei z 
dysyć ciekawe i oryginalne.

Znane hafty makowskie bardzo piękne i 
w rysunku zawsze jeszcze odznaczające się Oty- 
ginalnością, wzbudzają i tutaj powszechny po­
dziw i uznanie, szkoda tylko, że ich tak n ie­
wiele. Nie wątpimy, że pełne dobrych '•hęci 
„Koło artystek4, w przyszłej wystawie zjedno­
czy więcej sił pracujących w tym zawodzie i 
wystąpi z bogatszą i oryginalniejszą kolencj ą 
dzieł, któreby zdołały zamieresować szerokie 
koła kobiet i przekonały je, że i nas stać na 
oryginalne a piękne rzeczy w dziedzinie m o­
dy i nie potrzebujem y ich sprowadzać z za­
granicy.

Jedna i wielka trudność leży w stosowa­
niu tych swojskich pomysłów do wyrobów 
krajowych; płótna i płócienka me zawsze ze 
skutkiem używać się dadzą, z konieczności za 
tem wybrać się m usi albo śc>sło przestrzeganie 
używania wyrobów krajowych, lub też swobo­
d y  wolność tworzenia oiyginalnych swojskich 
pomysłów przy użyciu materjałów zagranicz­
nych.

Dla przyszłej wystawy powinno to być zde­
cydowaną dyrektywą.

REPERTUAR OPERY i OPERETKI.
W e środę: „Raron cygański44 Jana Straussa*
We czwartek: „Rigoletto4 Verdrogo, wy­

stęp Tadeusza Łowczyńskiego.
W piątek: „Wesoła wdówka44 z p. Schupp.
W  sobotę: „Faust44 Gounoda, występ T a­

deusza Łowczyńskiego.
W niedzielę o godz. wpół do 4 po połud­

niu po cenach zniżonych „Gejsza41.
W  niedzielę o godz. wpół do 8 wieczo­

rem  „Halka44.
W poniedz:ałek o godz. wpół do 4 popoł. 

po cenach zniżonych po raz Il-gi „La-ka“.
W poniedziałek o gudz. wpół do 8 wie­

czorem po raz Il-gi ..Opowieści Hoffmana44.
W e wtorek: „W esoła wdówka4",
Wo środę: „C arm en4 Bizet4a, gościnny wy 

stęp Tadeusza Łowczyńskiego.
W e czwartek: „Druciarz44 Leliara.
W  piątek: „Bal maskowy14 Verdi4ego, wy 

stę Ireny Śołłohub i Tadeusza Łowczyńskiego.
W sobotę po raz Il-gi „Żydówka44.

— Z DĘBNIK piszą nam czytelnicy na­
szego pisma: Dębniki, choć zaledwie mostem 
przedzielone od Krakowa, pod względem sari- 
tarnym przypominają raczej jakieś najbrudniej­
sze prowmeyonalne miasteczko w najbardzie1 
zapadłym zakątku kraju. Brak zdrowej wody 
do picia, nieczystości na ulicach i placach, 
nieznośna woń, zarażająca powietrze, tumany 
kurzu — oto „hygi&niczne44 przyjemności nve- 
szkańca Dębnik. Jeszcze zimą jest to do znie­
sienia — gdy jednakże nadejdzie lato — wte­
dy następują okropne czasy dla Zawiślan. 0- 
tw arte rynsztoki spływają nieczystościami — 
i dobrze jeżeli spływają, bo przeważnie stoją 
i gniją — kloaczna woń n apałna  atmosferę,

i
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która pod noc nabieia tak intenzywnej balsa- 
miczności, że poprostu trudno oddychać i mie­
szkańcy, pomimo gorąca, zmuszeni są szczel­
nie zamykać drzwi i okna swoich mieszkań. 
I nic w tem dziwnego, skoro miejsca ustępo­
we z powodu braku kanalizacji, to poprostu 
wstawione w ziemię duze naczynia, których 
zawartość, w razie przepełnienia, wylewaną 
bywa, dobrze jeżeli do rynsztoka, a przeważ­
nie do dołów, których na pustych placach 
jest kilka w Dębnikach. Rzeczy takie, dzieją 
się na oczach zwierzchności gminnej, która 
ani myśli o zaradzeniu takim opłakanym sto­
sunkom. W oda do picia, prócz kilku wodocią­
gów na ulicach i w kilka domach, czerpaną 
jest ze studzien, które znajdują się tuż przy 
ustępach i kloacznych dołach, i w skutek te­
go ma wszelkie cechy swego sąsiedztwa i 
pochodzenia, t. j. obrzydliwą woń i smak. Do 
jakiego zaś stopnia dochodzi brak wody na 
Dębnikach, czy też jak dalece jest posunięta 
oszczędność w używaniu wody, tego dowodzi 
fakt, który wydawał by się zupełnie niepraw­
dopodobnym, gdyby nie był najautentyczniej 
prawdziwym. Oto kurz na ulicach Dębnik le­
ży grubemi na kilka cali warstwami. Z powo­
d u  właściwości gleby jest nadzwyczaj zjadli­
wy i miałki, tak ża  przy najmniejszym wie­
trzyku lub przejeździe jakiego ekwipażu unosi 
się tumanami w powietrze i płucom or.iz o- 
dzieży przechodniów daje się straszliwie we 
znaki. Ulice polewane nigdy nie bywają, po­
mimo, że w przeszłym roku za pieniądze gmin­
ne kupiony zosta* z zakładu czyszczenia mia­
sta w Krakowie wycofany z obiegu beczko­
wóz do polewaoia ulic. Stci on sobie najspo­
kojniej na podwórzu bez użytku. W iedząc o 
tem, pewien właściciel zakładu fryzjerskiego 
uprosił sobie wypożyczenie mu tego beczkowozu 
i pewnej niedzieli za jego j. Dmocą skropił wo­
dą ulicę na kilkadziesiąt kroków w7 jedną i 
drugą stronę od swojego zakładu. Przechod­
nie oczywiście byli bardzo zadowoleni, ale 
zwierzchność gminna, gdy się o tem  dowie­
działa,... skazała zbyt hygjemcznego fryzjera 
na zapłacenie 2 kor. kary... za zbytnie zuży­
cie wody z wodociągu. To go naturalnie na 
długi czas oduczy polewania ulicy, a mie­
szkańców nauczy oszczędności w używaniu 
tak kosztownego i zbvtkownego płynu! Ko­
m entarze zbyteczne.

— Z BRONOWIC WIELKICH donoszą 
nam, że w ubiegłą niedzielę odbyła się tam 
piękna uroczystość kościelna przy udziale goś­
ci z Krakowa. Nabożeństwo w kaplicy cele­
browali 0 0 .  Jezuici, w procesji Bożego Ciała 
brało również udział przybyłe z Krakowa Pol­
skie Kółko kontuszowe ze sztandarem pod 
wod7.ą swego prezesa hr. Eustachego Potoc­
kiego. Po nabożeństwie podejmowała Rada 
gminna Bronowie gości w sali Kółka rokiicze 
go. Toastowano na cześć 0 0 .  Jezuitów, na 
cześć Rady gminnej, Kółka kontuszowego, hr. 
Potockiego, wójta Cepueha, pp. Bobowskiego, 
Gołąba, Ostrowskiego, Majkowskiego i w. i.

— TEATR w ZAKOPANEM. Jak nas in­
formują, Zakopane będzie mia’o w tym roku 
stały i dobiy teatr. Dyrektor R 'egier zebrałnaj 
lesze siły teatru  poznańskiego i przebędzie ca­
ły sezon letni, począwszy od 1 bpea, w naszej 
letniej stolicy. Letnicy zakopiańscy ucieszą się 
niezawodnie na tę wiadomość, która im zapc 
wiada szereg miłych wieczorów teatralnych. 
Można bowiem być pewnym, że trupa zebra­
na i prowadzona wytrawną ręką p. Riegera, 
stanie na odpowiednim poziomie artystycznym.

Teatr mieścić się będzie w hotelu ..Mor­
skie Oko“, jest tam  bowiem jedyna w Zako­
panem możliwa dl a teatralnych przedstawień 
sala.

Przy tej sposobności warto pizypomnieć 
komu należy, że dopóki Zakopane me zdobę- 
będzie się na obszerne i wygodne kasyno po­
łożone w środku osady, gdzieby także teatr 
'mógł się pomieścić, dopóty wszelkie usiłowam.a 
stworzenia tam środow.ska letniego na euro­
pejską miarę będą bezskulecznen i.

— NIEZWYKŁA DŁUGOWIECZNOŚĆ. 
.»Rnsk. Słowo“ przytacza istotnie niezwykły 
Przykład długowieczności. W przejeździe do 
Petersburga bawił w Kostromie wp.chmisLrz 
■Andrzej Szinit Według urzędowych dokumen­

tów, A. Szmit urodził się w roku 1772 i w ro ­
ku 1796 za panowania katarzyny H ej wstąpił 
do wojska. Brał udział w Kampaniach: 1812— 
1814 roku, w wojnie perskiej 1827 roku, w woj­
nie polsko-rosyjskie] 1831 roku, w kam panji 
węgierskiej 1848 roku, w wojnie krymskiej i 
ostatnio w wojnie z Turcją, licząc już 105 lal. 
Szczegół ten wniesiono dó jego dokumentów 
służbowych. Szrmt od roku 1857 otrzymuje 
em eryturę w sumie 1,200 rb. rocznie i zaliczo­
ny zostpł do grenadierów pałacowych. Podm 
b ro  starzec jest zupełnie zdrów, czerstwy i 
czyta bez okularów.

i 5-Ha przed sądem.
L w ó w ,  *3 ozerwca.

Na wczorajszej .rozprawie rozpoczęło się 
postępowanie dowodowe, tj.przesłuchanieświad­
ków, których powołano około 30

Pierwszy przesłuchany był Baruch Feuer- 
stein, zegarmistrz i jubiler z Kołomyi, którego 
W asiński okradł do spółki z Kosem i Litwinem. 
Zeznaje on, że ukradziono m a wtedy 21 pierś 
■ ieni, 2 obiączki, 14 par kolczyków, 2 zegar­
ki złote i kilka łańcuszków. Rzeczy te  ocenia 
świadek na 12.003 kor. (W asiński zaś ocenił 
je na paresęt koron i nazwał tę kradzież „dro­
bnostką, o której nie warto mówić".) Z okaza­
nych świadkowi bardzo licznych pizedmiotów, 
które znaleziono pr r rewizji u oskarżonych, 
rozpoznaje świadek kilkadziesiąt przedmiotuw, 
jako pochodzące z jego sklepu. Dragi świadek 
żona Feuersteina, poznała stanowczo W asińs- 
skiego, który na parę dni przed okradzeniem 
sklepu jej męża, kupił parę dziecinnych srebr 
nych kolczyków za 70 bal. i przy tej sposob­
ności dokładnie oglądał rozkład sklepn.

Wasiński oświadcza, że do tej kradzieży 
się pmyznaje, jednak stanowczo zaprzecza, ja­
koby owe kolczyki kupował i badał rozkład 
lokalu.

Dalej przesłuchiwano jako świadków dwóch 
towarzyszy Wasińskiego w tej sprawie: Jana 
Litwiua j Kosa. Obydwaj odsiadują obecnie 
karę 8-letniego ciężkiego więzienia za tę kra­
dzież i drugą w Stanisławowie. Litwin powia­
da, że nic nie może powiedz eć o tej kradzie­
ży, bo nie brał w niej wcale udziału, a zos­
tał zasądzony niewinnie. Kos twierdzi także, 
że nie uczestniczył w tej kradzieży. Wasiński 
skonfrontowany z tymi świadkami, oświadcza, 
że Litwin był jego towarzyszem w tej wypra­
wie, zaś Kos nie brał w niej udziału.

Z powodu ogromnego upału i zaduchu w 
sali musiano zarządzić dość długą pauzę w ce­
lu wytchnienia. O wpół do pierwszoj rozpo­
częło się przesłuchiwanie świadka Kornbluha, 
właściciela kantoru wymiany w Stanisławowie, 
do którego usiłował się włamać WAsiński. z 
Kosem i Litwinem. Świadek nie przypomina 
sobie dokładnie, ile wtedy mi?1, w kasie, gdy 
zbrodniarze usiłowali go okraść, przypuszcza 
jednak, że miał około 5.009 kor. w gotówce, a 
około 6 do 7.000 kor. w papierach i wekslach. 
Przypuszcza, że złoczyńcy byli obznajmieni z 
rozkładem jego lokalu, gdyż właśnie w tem 
miejscu łupali sufit piwnicy, gdz>e na górze 
nic nie staw.

Z szeregu przesłuchanych świadków, któ­
rych zeznania me przedstawiały nic interesu­
jącego, świadek Leibel, agent policji w Tarno 
wie, przedotawd 'bardzo szczegółowo g spo­
sób włamania się do kantoru Marśchal- 
la w Tarnowie, oraz wybicia otworu w kasie 
ogniotrwałej, w sposób, jakiego używał w po­
dobnych przedsięwzięciach Wasiński, t.j. „wy­
wrócono katarynkę na pysk“ i po wywierce­
niu drzwi w ścianie tylnej, tresoru dolnego, 
wycięto dość znaczny otwór. Do dolnego tre- 
sorn nie zdołano się włamać. Uchodząc, pozo­
stawili sprawcy dwie laski, chusteczkę do no­
sa i kilka kawałków materji, z jakiej W asińs- 
cy mieli ubrania

Inny świadek, insp policji w Stanisławowie 
Wojtasiewicz opowiedział szczegóły dochodzeń 
przeprowadzonych przoz siebie w sprawie wła 
mania do kantoru Kornbluha. Pierwszego ere 
sztowano Wasińskiego, który przyznał się do 
udziału w włamaniu, a namówić go miał do

tego czynu jakiś Lewandowski. Włamania mie 
li w czwórkę dokonać, jeszcze z dwoma in­
nymi, których nazwisk nie chciał początkowo 
wydać. W  ciągu nocy aresztowano na dworcu 
Gottwalda i Litwiua. Gottwald do włamania się 
nie przyznawał, na co Wasiński miał powie­
dzieć do Gottwalda: „Są dowody, nie ma cze­
mu zaprzeczać, trzeba się przyznać-.!'

W dalszym ciągu swych zeznań, zazna­
czył między mnemf świadek, iż w edle zezna­
nia W asińskiego, Gottwald i jego kochanka 
należeli do „sztsbu".

Pi zew.: No, p. Wasiński, co pan na to?
Wasiński: To prawda, że wezwałem Gott­

walda do przyznania się, ale nie mówiłem o 
tem, jakoby Gottwaid należał do „sz tab u '.

Po zeznaniach jeszcze kilku świadków roz­
prawę przerwano do dnia następnego.

T e l e g r a m y .
RADA PAŃSTWA.

WIEDEŃ. W  dyskusji budżetowej pos. 
Stachura wvwodził gorzkie żale na sądownictwo 
„polskie" w Galicji. Mowy jego pełnej obłud­
nych skarg i zmyślonych faktów nikt prawie 
nie słuchał.

Poseł J a b ł o ń s k i  przypomina, że no­
wa procedura cy wilna, której nawet zagra­
nica zazdrości Austrji, istnieje 10 lat, niestety 
nie może ona objawić swoich dobrych skut­
ków, gdyż nie ma personalu dostatecznego, 
potrzebnego do jej wykonania. Gruntownie i 

, lusznie może sędzia tylko wtedy wyrokować, 
i jeżeli nie jest zmuszonym przez 6 dni w ty­

godniu po 6 godzin dziennie prowadzić roz­
prawy. Pospiech rzadko idzie ręka w rękę z 
dobrą czynnością sędziowską i dla tego było­
by obowiązkiem rządu zapobieds złemu sta­
nowi przez usunięcie przeć: żeuia sędziów. 
Ządanie pomnożenia sił sędziowskich w Gali­
cji jest coraz głośniejszem. Obecnie jednakże 
me ma możności pokrycia choćby tylko nor­
malnego zapotrzebowania sędziów i nie ma 
też uzasadnione; nadziei, ?by w najbliższym 
czasie była do dyspozycji dostateczna ilość 
kandydatów na opróżnione posady adjunktów 
sądowych, jeżeli rząd nie zajmie się najspie­
szniej myślą ulżenia ciężarów stanu sędziow­
skiego.

Do przeciążenia stanu sędziowskiego przy- 
s czynią się oprócz braku sędziów także olbrzy­

mi w zrost agend sędziowskich; urzędnicy sę­
dziowscy w Galicji mają ponadto gorsze w.- 
doki awansu, aniżeli sędziowie w innych kra­
jach, a następstwem tego zjawiska jest brak 
praktykantów sędziowskich. Zarząd sądownic­
twa powinien postarać się o to, aby wzbudzić 
zamiłowanie do zawodu sędziowskiego i w tym 
celu w pierwszej linji oczyścić judykaturę z 
wszelkich agend nie-sędziowskich.

Mówca omawia skuteczną działalność ko­
misji dla ksiąg gruntowych, wydelegowanych 
przy wszystkich okręgach sądów galicyjskich 
I. instancji i wyraża nadzieję, że poczynione za­
rządzenia w tym  kierunku doprowadzą do od 
dawna pożądanego przez kraj sprostowania 
ksiąg gruntowych.

W reszcie polemizował mówca z wywoda­
mi pos. Stachury o działalności sędziów pol­
skich w Galicjij oświadcza imieniem kolego w > 
ze tym sędziom absolutnie naw et na myśl nie 
przychodzi naruszać praw narodu ruskiego. 
Byłoby o wiele rozumniej, gdyby ruscy posło­
wie zamiast tutaj mówić o martyrologji rus­
kiej i o svstemie zniszczenia, połączyli się z 
zastępcami narodu polskiego we wspólnej p ra­
cy. aby zapobied' przeciążeniu gahcyj. stanu 
sędziowskiego. Mówca kończy apelem do m i­
nistra spraw, aby stosunki we wschodnich ga­
licyjskich obwodach sądowych przez odpowie­
dnie pomnożenie urzędników polepszył (Żywe 
oklaski u Polaków).

Pos. D ę b s k i  zajmuje się obszernie ga­
licyjskimi sądami. Porównuje stosunki w ob­
wodzie wyższego sądu kra_. w Krakowie i we 
Lwowie z odnośnym obwodem sądowym we 
Wiedniu i Pradze, i przychodzi do wniosku, 
że zarówno co do obszaru poszczególnych ob-

t^zebieaie, grzebyki, szpilki, szczotki, 
szczoteczki dc włosów Stelli i z?Ww 

Perfumy, wedy toaletowe do 9jt ijiclę- 
powstia włosów Mydła, lusterka i t. d.

p o le ca  po m o żliw ie  [nizkich ce n a ch

( .  5 z c z n r H o w s l j i
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wodów sądowych, jako też co do ilości ludno­
ści żyjącej w tych obwodach, jak i wreszcie 
co do agend załatwianych przez sądy galicyj. 
panuje znaczna różnica na niekorzyść Galicji. 
Aby dojść do równego stanu z wyz sądem w 
Wiedniu, musianoby w Krakowie 99, a we 
Lwowie 77 nowych okręgów sądów powiatow. 
utworzyć. Odpowiednio do tego potrzebnem 
jest także pomnożenie personalu urzędniczego 
i sędziowskiego przy sądach krajowych.

Mówca polemizował dalej z wywodami p. 
Sommera ośw adezaiąc, że naród polski wobec 
innych narodów w państwie jest dotychczas 
upośledzonym. Gdyby tak nie było, pas. Som- 
mer me miałby odwagi mćwió o polskiej go­
spodarce, gdyż wnet Dy się wykazało, że go- 
spodaika polska jest o wiele lepszą aniżeli go­
spodarka pos. Sommera. W obec ataków posła 
Stachury na galic. sędziów narodowości pol­
skiej podnosi mówca, źe bezstronność i su­
mienne spełnianie obowiązków przez tę grupę 
urzędniczą stoi za wysoko, aby ataki pos. Sta­
chury mogły ją dosięgnąć. Gdyby mówca sę­
dziów polskiej narodowości b ra ł w obronę 
przed zarzutami nieprawdziwymi pos. Stachu­
ry, to zrobiłby wielką krzywdę swoim kolegom 
zawodowym w Galicji. (Żywe oklaski u Pola­
ków).

Posłowie K u h n  i K a f t a n  oświadczyli 
się stanowczo za budową kanału Dunaj-Odra- 
W isła, poczerń przemawiał pos. Z i e l e n i e ­
ws k i .

Przy końcu posiedzenia, wiceprezydent 
S t a r z y ń s k i  zabrał głos i powiada: Pus dr. 
Małachowski zmarł przed kilku godzinami (po­
słowie wstają z miejsc). Dr. Małachowski był 
członkiem tej Izby od jesieni r. 1904, a mia­
nowicie z początku wszedł jako zastępca Izby 
hand.-przem., a" teraz jako zastępca I. okręgu 
wyborczego m. Lwowa. Oprócz tego był diuż- 
szy czas członkiem Sejmu galic., a także pre­
zydentem m. Lwowa. Był w ostatnich czasach 
przewodniczącym komisji przemysłowej. Dr. 
Małachowski odznaczał się wielkiemi zaleta­
mi charakteru, niezmordowaną pilnością, wiel­
ką pracowitością i uprzojmością. Także w tej 
Izbie umiał sobie pozyskać przyjaciół, a w 
pracach jej brał bardzo żywy i gorliwy udział. 
Przypominamy sobie wszyscy, jak jeszcze przed 
kilku tygodniami, już cięko chory mimo rad 
lenarzy, przyszedł do Izby, aby wziąć udział 
w dyskusji, która dla jego ojczyzny i jego na­
rodu była ważną. My wszyscy zachowamy mu 
trwałą i przyjacielską pamięć. Panowie przez 
powstanie z miejsc dali dowód swych uczuć 
i pozwolą, aby ta manifestacja żałobna i sym- 
patja dla' zmarłego została zamieszczoną w 
protokole urzędowym. (Potakiwania).

Na tem posiedzenie zamknięto. Następne 
odbędzie się dzisiaj o godz. 11-tej przed po­
łudniem.

na, zakończona odroczeniem posiedzenia do dzi­
siaj. Prezes ma ne dzisiejsze posiedzenie zapro­
sić dra Korytowskiego.

ŚMIERĆ POS. MAŁACHOWSKIEGO.
WIEDEŃ. Poseł do Rady państwa i na 

Sejm krajowy dr. Godzimir M a ł a c h o w s k i  
um arł wczoraj wieczorem.

WIEDEŃ. Poseł dr. Małachowski umarł w 
sunatorjum Loew’a, podczas operacji kamieni 
żcłciowych.

JESZCZE WAHRMJND.
BERNO. Katolicki organ ,H las“ donosi, że 

prof. Wahrmund w Pradze nie będzie wykła­
dał, gdyż otrzymał lednoroczny urlop, który 
przepędzi w Paryżu. Po upływie tego urlopu po­
wołany zostanie prof. Wahrmund na uniwersy­
tet wiedeński, gdzie jednak nie będzie wykła­
dał prawa kościelnego, tylko filozofię prawa.

ZABURZENIA w PERSJI.
PETERSBURG. .,Now. Wremia" donosi z 

Port Dżifisa: 2 bataliony wojska tureckiego, 2 
szwadrony i 1 baterja znaj biją się w odległo­
ści pięć wiorst od Urmii, a 17 batalionów, 5 
bateryi i 6 dywizyj kawaleryi koło Sakis. P i­
smo dodaje, że naJeży uznać, iż nin odbywają 
się żadje przygotowania wojenne przeciw Rosji.

TEHERAN. B. Reutera donosi: Wczoraj 
rano g m a c h  p a r l a m e n t u  i meczet, znaj­
dujący się w pobliżu, o t o c z o n o  k o z a k a ­
m i  i wezwano parlament, aby w myśl życzenia 
szacha, wydał kilka osób. Parlament odmówił 
spełnieniu tego żądania. Członkowie klubu po­
litycznego dali strzały do wojska, przyczem kil­
ku żołnierzy zostało zabityoh, Z obozu szacha 
nadeszły w z m o c n i e n i a  z a r t y l e r y ą ,  
k t ó r a  u t r z y m u j e  u s t a w i c z n y  o- 
g  i e ń.

LONDYN. „Times“ donosi z Teheranu, że 
g m a c h  p a r l a m e n t u  z o s t a ł  z b o m ­
b a r d o w a n y .  Są setki rannych i zabitych.

KOŁO POLSKIE.
WIEDEŃ. Koło pelskie odbyło wczoraj 

po południu posiedzenie. Na początku zawia­
domił prezes o zamiarze skrócenia dyskusyi 
budżetowej,aby we c z w a r t i k  m o g ł o  się 
o d b y ć  g ł o s o w a n i e .  Dalej doniósł, że 
przyznanie pożyczce krajowej i pożyczce kra­
kowskiej biezpieczeństwa pupilarntgo uchwa­
lone będzie przy budżecie, a więc bez naglą­
cego wniosku. W reszcie podał do wiadomoś- 
eiznane już szczegóły akcyi na korzyść prze­
mysłu naftowego.

Przystąpiono do zmiany statutu. Po refe­
racie posła Germana uchwalono § 35 w nastę- 
pującem  brzmieniu: Komisya składa się a) z 
prezesa i 3 wiceprezesów jako członków sta­
łych! b) z 7 członków, wybieranych co dwa 
miesiące na posiedzeniu w tym celu zwołanem. 
Wybć r komisyi nastąpi na posiedzeniu środo- 
wem.

Miano jeszcze przeprowadzić dyskusję o t-  
stawie spirytusowe., ale zamiast tego powstała 
długa, za poufną (!) uznana dyskusya lormai-

AŃGLIA i ROSJA.

LONDYN. W  Izbie gmin członek Izby 
Lynch hiberał) wystosował do rządu następu­
jące zapytanie: „Gzy zawartą została między 
rządem angielskim a rosyjskim umowa w kwe 
stji macedońskiej i czy sekretarz stanu dla 
spraw zagranicznych Grey może oświadczyć, 
jakie są główne punkta tej umowy i czy inne 
mocarstwa, podpisane na traktacie “berlińskim, 
na tę umowę się zgodziły".

W  zastępstwie Greya oświadczył podse­
kretarz stanu Tease co następuje Zawarliśmy 
umowę z rządem rosyjskim, ale nie było je­
szcze czasu z innemi mocarstwami się nara­
dzić. Dopóki to nie nastąpi, Grey nie może dać 
żadnych wyjaśnień co do propozycji poczynio 
nycti w Konstantynopolu.

Rzeczy godne zwiedzenia
w Krakowie.

Grcby krdlnzkii, grób (lickiniczi i skarbili i  katsdrzi 
ni Wmlu zwiedzać iro ż r i w dnie powszednie o 
godzinie 10, w niedziele i święta o godzinie 
11*12 przed południem.

Broby zasłużonych _ krypcie na ikałoa, grób Skargi i ko- 
ioialo f*. Piotri, oraz ikarhir 8 f  (laryl zwiedzać mo­
żna w chwilach wolnych od nabożeństw  
za zgłoszeniem się do zakrystyi.

„(luzinm Bandom" a Snkiennicach otwarte jest co­
dziennie do godz. 10—4, za opłatą wejścia 1 k

w dnie powszednie, w poniedziałek jednak 2 k 
w niedziele i święta po 20 h. od osoby,

fluzouia iw. Eryka br. Czapskiego, Uolska 10, wraz z  
lapidaryum otwarte codziennie od 12 — 6 zr 
opłatą 50 h.

Dom f nuzsum Jana Flatojki ul. flaryańska 41 dzieła 
zbiory mistrza otwarte codziennie od 10—4 

za opłatą 60 h.
Barbakan czyli t. z*, fłonde! bramy {loryaucbioj, zabvtek 

rchiteKtory z końca XV i XVI w. o tw arty 'co­
dziennie od 10—4 za opłatą 50 h.

Uysti _a Tow. Przyjaciół Sztuk Pięknych w nowym gma­
chu przy placu Szczepańskim otwarta codzien­
nie od 10—4. W stęp w niedziele 60 h , w dra* 
powszednie 1 k. Członkowie Tow. mają wsten 
wolny wraz z rodzinami.

fluzeum U. CrrtoryskiGb otwarte dla zwiedzając 
cych we wtorki i piątki od godziny 9 —1 w p- 
łudnie, o ile w te dni nie przypadają święta

KURSA WIEDEŃSKIE.

Wiedeń, 23 czerwca 1908.

Akc. an. Z. kred.
Węg. zaŁi. kred.
A nglobanku
Unionbankn
Landerbankn
B ankyereinu
Bodenkredit
Gal. Banku hippt,
C ciei paóstwow.

„ poZudn.
„ E lbethal 
„ Północnej 
„ Czerniow. 

Alpiny
Rima M uranyt 
P rask . Tow. żelaz. 
Fabryka brom 
1 ureckie ty tan .

k. h. |

623 25 
744 

—

538 50 
44u 75 
520 50 

10 57

601 -  
130 25 
443 — 

52 90 
563 
658 — 
556 25 

26 50 
547 — 
415 50

G a l karp. Tow. naft, 
Oblig. węg. indemiz. 
R enta m ajowa 
A ustr. ren ta  kor. 
WgS- „
06 1. listy  t. kr. ziem­
i o  , 
472% „ 
5% „
4°/o „
4*/*% „
4% Gaj

B anku h.

77
kraj.

Obi. prop. 
4%  Gal. poż. k. z 1893 
4% Poż. m. Lwowa 
iiosy tureckie 
MarV.i 
Ruble
Rosyjskie pap.

j k. h.

564 — 
93 60- 
97 40 
97 <0
93 35 
9± 40
94 60 

110 50
94 75 
94 7i  

100 40- 
97 25

110
94

117
251

50
67
63
5C

'960 60

NAG9E SŁ A N E .

Wszędzie do nabycia

niezbędny Kremu* zęby czyni je  
ezystj n .ij białymi i zdrowymi.

W edług r o z p o r z ą d z e n ia  M in is te r s tw a  
w o jn y , wydanego przed rokiem, mogą frek- 
w en tanciS zkó l k a d e c k ic h  zdawać na III-nim 
roku

E G Z A M I N  M A T U  B Y  C Z I Y ,
który daje im możność przeniesienia się dc 
A k a d em ij w o jsk o w y c h  lub też odbywania 
studjów uniwersyteckich: politechnicznych.

Do E g za m fn u  w stę p n e g o  do Szkół ka­
deckich przygotowuje Aspirantów, w czasie 
wakacyj, na kursach dwumiesięcznych, pierw­
szy i najsztarszy w Galicji c. k. rząd. upraw. 
Z a k ła d  w o jsk o w o  m rak ow y  w  K r a k o ­
w ie , ul. Stachowskiego 1. 15. „WILLA WAN­
DA". Nowe kursa do E g z a m in u  in te l ig e n -  
e y jn e g o  rozpoczynają się 1 września b. r.

1^ 511 1 j 1=03 1=031| C®3|
W ydawca i redaktor odpowiedzialny dr. Antoni 
Beaupre. Drukarnia „GłosuNarodu“ w Krakowie- 

pod zarządem Stanisława Tomaszewskiego.

f^glfcSolfagll BQ3 Ifcgn || Pp31

CEflCR ROZm fllCOŚCI
D r c r b . i  n  ** «rBAM  od 16 do 30 c z o n c u  Z m isn i obro-

I D  r C t i t t u  n r a K O W b K l I I K z O i  i komedyjki eo sobotę. W spaniały eoay p r o s a !
Doirość: Sensacyjna nowość nadsceny paryskiej p. t.: „Mocna sztu- 

k a “ , farsa w akcie z francuskiego.
Łnciano Lucca, fenomen wokalny. Trnpa Grebnieff, niezrównani tancerze 
„Turbillon“. Rolf Rafaely, gałganiarz malarzem i karykaturzystą, Mimi Her- 
mani subretka francuska. Les Leandros, szczyt siły kobiecej. Fischer & 
Fischer, komiczne typy górskie. Morie & Scome, ameryk. ehscentryoy. 

Bioskop amerykański, nowe oryginalne zdjęcia.

Kierownik art.: Rud. Franriak. Kapelmistrz: St. Czyżowski

[] Początek o godzinie 8 mieczór.
Bilety bez nadwyżai są wcześniej do nabycia do godziny 6 w 

U  cukierni WP. Brzeziny, róg ul. Szewskiej i RynKU.

Q W każdą niedziel; i jwi;to: Xoncert orkiestry
p. Czyżowskiego pod osobistym k.jrownictwem. Po przedsta-

D wieniu codziennie w sali restauracyjnej K O I I C F U T  
tejże orkiestry do g. 1 w nocy. W stęp wolny A

[1 Restauracja renomowana.
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Z A .IZ E iA .JD  F J F F  W S Z O J R Z J J D J ^ Y S y s t e m  F l u s s  o d n a w i a  w s z y s t k o

m % * i% i  T 1 ia £ s
C. i k . K a d w o rn a  sz tu c z n a  tfarb iarn ia  i c h e m ic z n a  p ra in ia

C le łfc r -  G A B D E B O B T , I J K IP O lta O W , F IR A N E K  i  M A T E R Y J
„ d i jd lB F  r l l f ó S a  W S Z E L K IE G O  R O D Z A JU  C A Ł g C H  I  PO PR U T Y U H .

W ła sn e  skłac&y fa b ry c z n e : K ra k ó w : tylko przy ulicy św. Krzyża 1. 7. LWÓW:
ulica Sykstuska 1. 20 obok c. k, głównej poczty, ul. Batorego 1. 20, (Hotel Saski),

■Taszę m i i ;  na mają f i r m ę .)  s p e c y a l n o ś ć e  chem iczne czyszczenie na sucho i farb iarn ia  sukien jedwabnych w szelkiego rodzaju . S W L .  Proszę uważać ;>a moją firm ę .
Zlecenia z prow incyi w ykonuje się jaknajstaranniej i jaknajtanisi. — Największa fabryka w tym zawodzie w Galicji, Czechach w Morawii i na Siąsku. — Fabryka w Bernie. — Proszę 
dla uniknięcia nadużycia dokładnie uważać na moją firmę. Welkie uznana z najwyźszjch sfer arystokratycznych i oficer k i c h  (Austro-Węgier). — UWA6AI Na w szystkich z mojej fabryki 

czyszczonych i farbow anych pr‘zedm iotach znadują się kartki z ceną fabryczną i uprasza się ty i^ 0 za okazaniem te jk  artk i zapłacić.

U y ś c i u i  s a n t f f l c h o d c w

Petersburg-Moskwa
w o zy  do 1 4  H P .

LAURU *•-- ELEMENT
686 km. w 13 g. 3’

p i e r w s z y ! !
Zastępstwo R U D A W S K I i  S  K A , Kraków, Długa 36, gara- 
ge, Diuga 32. 20 0

Uznane za najlepsze 
S ło w n ik i nowo u le­
pszonego system u  try ­
bikowego , A grikola11 
S ta lo w e  p łu g i, Bro- 

Walce, Kosiarki do 
traw y, koniczyny, Zni- 

Wiarki do zboża,
RoztrzJtsacze siana. G ra­
biarki do siana i zboża,
Prasy słom y i siana.

Tłocznie do owoców 
winogron, Hydrauliczne 

Gniotowniki do 
Winogron, obrywacza 

^Inogron, M łynki do tarc ia  owoców, Sikawki do winnych latorośl 
innych ro d ła , P rzyrządy do suszenia owoców i jarzyn. M ŁO C A R N IE 

patent, łożyskami wateczkowcmi sam osm arującem i się do ru ch u  ręcz- 
®& , kierauowego i motorowego, K ieraty  poruszane siłą zw ierząt po­
tęgowych, M łynki do czyszczenie zboża, T rieury , Ł uskac ie  kukurydzy, 
iC C ŁK arm ie z pat. łożyskami wałeczkowemi i sam osm arujacem i się — 
ajizejszj chód, K r a ja c z e  b u r a k ó w , r ó to w n ik i ,  K o c io łk i do 

parzenia, Oszczędnościowe piece kociołkowe, Obrotowe pompy do gnojówki 
wszystkie inne maszyny roln.cze najnowszej konstrukcyi odznaczonej 

jnigrodami, wyra- A L  M a t )  I f ł t t  f t D a  fabryki m aszj n roln. odle- 
lają i dostarczają |  Wi / H f l j l A l  II I J« { ‘m warnie żelaza i kuźnie par 
°kzałożenia 1872. W iedeń 2j I ,  T a b ó r s t r a s s e  7 1 . 1050 robotników  

, Odznaczeni więcej niż 600 złotymi, srebrnym i medalami etc.
Szerne ilustr. katalogi bezpłatnie. Zastępcy i odsprzodawcy poszukiwań

K A N A R K I  harcyńskie
poleca własm go chowu rasy  , ,  S e ife r ta "  wyborne i 
śpiewaki o najgłębszym  fletowym, m elodyjnym  śpiewie 
sprzedaje w edług jakości śpiewu, po 5 złr., 6 złr., 8 złr. 

najlepsze śpiewaki po 10 złr. P rzesyłam  pocztą za za­
liczką z poręczeniem wajrtości oraz nadejścia zdrowych 

P r z e z  10 dni p ró b y  w y m ia n a  d o z w o lo n a .  
T e g o r o c z n e  s a m c e  s z l a c h e t n e j  r a s y  p e c z y  
n a j ą c e  'p i e w a ć  1 »a,t. 6  k o r .  3  s z t .  1 1  k e r  

3  s z t .  1 6  k o r .

HODOW LA K A N A R K Ó W
JAN £ Z U F A  

Kraków, Stolarska 13.

Ekstrakt orzechów;
do farbowania siwych włosów 
wynalazku Ju liana Józefow icza perfumera

Je s tto  najlepsza rośiinna farba, któ- 
możr.a w przeciągu 10 m inut ufar 

K ać p ru w  ii e włosy
ua kolor czarny, brunatny, szary I blond.
We Lwowie: u p. A. Beaoocka, ulica 
Hetmańska 4, u Ign. Jahla, H otel 
Europejski i u p. P io tra  M ikolascha 
i Sp.; w Krakowie: u Heima i Sp.
Rynek gł. linia A B, J  H anaka iSp. 
drognerja Szewska, F r. Z opotha 
droguerja ul. Sienna. Cena flakonu 
kor., 3  flakoniki próbne 1 .3 0  kor. 

P rzesyłka i  skład w  W arszawie 
N ow oSsnatorska 2. „ (1382

* jeżeii kto Ya izln w  sposób rozpac.ny 
niech tylko zażyje P as ty c k  Geraudei a. » i

Dosyć jest raz epróbować żeby się przekonać o skuteczności!

PASTILEK GEMUDE!L’A|
N ieo m y ln y ch  w  leosen ln  N ieży tu , K aszlu nerw ow ego. 

Zuptuenli atu mego, C h ry p k i, Z akatarzenia, Iry ta c y i 
pi u h  w e j A .tm y ,e to .

NiesbfdTnych d la  osób k tó re  zby teczn ie głos u tru d za ją .
Bardzo użyteczne dla Palących.

Pudełko zawieraiące 72 Pastylek i sposób zażywania 
ikowTch wa Lwowie, w aptekach PP. Mikolaacha, 

W ewiorskiego, żCr-Ttanowskiegu, Ruckera, E h rb a ra ; w 
Krakowie, w aptek. PP  W iszniewskiego, R edyk, i Trauczyń- 
skiegc i w Poznaniu, u P  Glabisza i W Czerwonej aptece, ttc .

rzgfo
Organistów

Trzy guldenu
6 kosztuje paczka po brutto  j 
fi 5 kg. pięknie so rtow anych  od- 
I, panków m y d e ł; fiołkowych, ró- 
fijżanych, hciiotrop, Moschm, kon-i 
p  waliowych, brzoskwiniowych, lilio- j 

wycli i t. d.
W ysyła za zaliczką l i o l i e i u i s  ! 
P a r f i b a e r l i *  I to < ie n b » c b  

a / E . ,  Weiher 221.

zawierający wskazówki jak or 
gany w debrym  stanie utrzy- 
nywaó, reparacje i strojenie 

ich sam em u uskuteczniać»t. d 
jest do nabycia w Administr. 
„Głosu Narodu.“
Cena egz. broszur. k. 3-— 

„ „ oprawnego w półpłó-
tno. k. 4’—

Na przesyłkę dołąezyć 
j należy hal. 45.
( W ysyła się ty lko za nadesłaniem  

zadatku lub należytości z góry.

i —
§ Potrzebny

Perfumy i
B o l e s ł a w  W i e r z e j s k i
K R A K Ó W ,  R Y N E K  G Ł Ó W N Y
L I N I A  A - B .  R Ó G  U L I C Y  F L O R Y A Ń S K I F . J

O G ŁO S Z EN IE .
Wina d o  m s z y  ś w .  dostać mo­

żna u K s P io tra  K rawecza w H a 
nrszow cach p loco Szepes m egyj 
W ęgry.

S to ło w e  w ir io od 50 h ,  00 h ,
70 h , 80 h , i 1 K. liter.

T o k a j s a m o r o d n y  od 1 K.
K. 30 h , 1 K  60 h , 2 K. i 3 

K. liter
T o k a j s ło d k i „ A ^ s u "  od 5 K.

K . 7 K  liter.

stróż żonaty, uczciwy i trzezwy, k tó ­
rego żona znajdzie zajęcie u  w łaści­
ciela. Zgłaszać się przy  ulicy Szlak, 
L 32, n a  I  piętrze — od 5-tej do 
6-tej popołudniu. 693 2

mieszkanie
składające się z 1 jednego pokoju 
i kuchni jest zaraz do wynajęcia w 
Alwerni, pięknej górzysto-lesistej o- 
kolicy. — S tacja kolejowa w m iej­
scu. Wiadomość Kółko rolnlczs Al­
wernia. 12 0

f l P T E K T
D WŁC50M UE3 GHblCSłl
w mieście prowincjonalnem  d o  
s p r z e d a n ia  lub  w y d z ie r ż a ­
w ie n ia . K laudyusz Fiedler Lwów 
Brajeżowska 12.

W moje) pracowni s^ies dam- 
sHich udzielam teHcyi Kroju

system em  francuskim, najświeższym 
wiedeńskim, oraz naukę szyeirt

„ F l o r  c “
KRA K ÓW  ul. Podwale 1, 10. 

Panienki zamiejscowe znajdą umia- 
s zczenie.

Posady binrowj
adm inistra ura, k asyera lub  t. p. po­
szukuje sta rszy  mężczyzna, z w yi- 
szem wykształceniem  uczciwy i p-a- 
cowity. Na żądanie może złożyć ka- 
ucyę,“ Bekom endacye pierw szorzę­
dne. Zgłoszenia przyjmuje Admim- 
stracya ..Głosu N arodu11 pod li­
te rą  W. S. 599 0

" ZĘBY
piękne i zdrowe kto chce mieć, nieck 
używa znakomitego warszawskiego

proszku MAgatolu“
wyrobu Laborat. St. Górskiego.

Pudełka a 60 hal. i 1 K. 
Główny skład w D rogueryi J. P a ­
naka m agistr. farm. K raków  a lic,' 
Szewska i. 5.

Do w ynajęcia zaraz

PIEKARNIA
w Przem yślu ul Ogrodowa 1. 11.

Szare pierze
pod gw arancją całkiem świaśe, f a ­
tów e do napełniania pierzyn, m a­
teraców, poduszek; pół kilo keaata- 
e tylko 1 kor. W ysyła po i  kiło 
za pooraniem  U . r a s a ,  handel 
pierza, P ra g  Nr. B 0« .| A. W y­
miana dozwolona. U34Y

y t r  ■ -ća s .m -

przy cborobatli pi«rsiowyci, Katsracb, 
Kolflttsztt, influenzie, sKrofukzie 1

esł Siro h a  ,,Roche“ ordynowana przez licznych profesorów i lekerzy. S irc- 
lina podnosi apetyt i powoduje przez to przybytek wagi ciała

* Ponieważ są podstawiane uiało wartościowe nasi ad owili ■ 
ctwa, żądać zawsze: Oryginał tego opakowania „ROCHE".?

Z powodu swego przyjem nego sm aku 
także i przez dzieci hętnie spożywana F. H o ffm a n n -La  RcjcEte & Co. Do nabycia n a  receptę lekarską 

w aptekach po 4 kor. za flaszkę. 
13 azyle a  i  W iećo  ńIII|l, N eulinggasse 11.

I l u s t r .  b r o s z u r y  F .  I .  „ i i b e r  F r l s . d l t u n g s l s . s r a n l s l i e i t e n <t d a r m o  i  o p i a t n i e .
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o w o ś c i  w  i M m m i

l u z f e l i  m M  w  n a J s i D l e ż -  

s z y c f ]  f a s o n a c f s  j e c f e a b n e

m e f n i a n e  i  b a f i j s ł o i r e ,
SS1

M J f i Y E R & S p i k a

Kra^tfw.Snkictiniie 

Jfr. J2-J4.

Doiry fóeszonRoujy daiekoiridz
z kompasem i 
zw ierciadłem

1- do zam ykania, nadzwyczaj silny, m a­
jący również zastosowanie jako szkło 
powiększające, soczek ha do zapalania 
lub szklą do oka. Można nosić w ygo­
dnie w kieszeni; za sztukę tylko K  1 50, 
3 sztuki 4 K. — w razie niespcdoba- 
nia się pieniądze z powrotem. W ysyła 
za pobraniem lub poprzedniem nade- 

słaniem  kwoty:

t. i i,'. Dostawca Dwora Han.is Konrad
SDo .n w ysyłkow y "lriix  Jfr. 1262 (C ZECMY).

Darmo i opłatnie otrzym a każdy na żądanie mój główny katalog
rycinam i.

z 3000

w a rd  B o c h e ń s k i  
J a n  W a r  m u z e k

dawniej 
Zygmunt Chilla, 

K raw cy Kraków 
Wielopole 3 obok 
głównej poczty. 
Zakład kraw ie­
cki zaopatrzony 
na sezon w ma 
terjały  krajowe 
i zagraniczne. 
W ykonanie a r ­
tystyczne wed 

najnowszych 
żurnali angiel­
skich, ceny mo­
żliwie najm niej­
sze . W ypoży­
cza również fra­
ki i anglezy. Za 

mówienia na 
prowincji usku 
tecznia się za 
pomocą prze­

syłki.

trla«i!;io czereśnie
Koszyk 5 klg. K. 3.50, agrest K. 3, 
groszek z ielony K. 3, dosta.cza Glósz 
Bela. (W ęgry). K orespoD denryanie­
miecka. * 622 2

® N U C !f d! A M E R Y K I.
\'<z -y p w jj pasażerów  do

Kanady, Argentyny i Brazylji.
Żądać pouczenia. — K orespondentka wystarczy.

F a le k  dk Clomp.
H A S U t l K H ,  B A B O I S E N  3 0  g .  n .

Korespondencya we w szystkich językach 

■ ■ ■ ■ ■ B I M B H H i H S S S S S B i

Rządowo JSF uprawniona

Fabryka wód jninar. sziucznyńh i specjain. leczniczych
pod firmą

St. & Z Ą Ś &  § C H S S U R S & i
w K rak o w ie , u lic a  s'w. G e rtru d y , Ł. 4. 

w yrabia pod kontrolą komisyi Przem ysłowej Tow. Lekarskiego 
krak., polecone przez toż Tow arzystw o (3200

w o d y  e u b e r a l h e  s z t u d z h e
odpowiadające składem chemicznym wodom:

Bilińskie], Geshiiblerskiej, Seitersklej, iiichy, Nomburg, Kissigen,
tudzież s p t .y a ln e  lecznicze jak: litow ą, bromową, jodową, żela 
zistą, kw aśną oraz inne wody m ineralne z przepisu p ro - 

J a w o r s k i e g o ,  Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryac ki 
cen n ik i na żądania darm o.__________

Zakład artystyczuo 
kam ieuiars. i b a lo w i

Józefa KULESZY
naprzeciw  cmentarza 
w ';Krakowie posiada 
wielki wybór goto­
wych pomników z pia 
skowca, gran itu  i mar 
muru. Podejmuje S'ę 
w ykonauia grobow. 
w miejsca i na pro- 
w inc\i. Telefon 759.

Z a r o b e k

dla wszystkich 
zawsze i wszędzie

daje P ierw sze galicyjskie przedsię­
biorstw o dom ow ych robót pończo­
szkowych na płaskioh m aszynach 

do plecenia
L IB A L  i S p o tk a

zarejestrow ane Tow . handlowe 
we Lwowie 

ul. Kochanowskiego 39j7 
(od 1 maja nl. Grudecka 39/7 p 

Skład najlepszych 
maszyn i materjałów.

Bezpłatna tuka 
we Lwowie i na prowmevl. 

Żądajcie wyjaśnień.

' I H S i

K "

Najszlachetniejsza
MARKA HERBATY

R O S Y J S K IE J .

Mężczyzna poszukuje
p okoju  z  k u ch n ią

albo p o k o j u  z m eblam i lub bez, 
; może być z wiktem, — snchego cie- 
, płego, przy rodzinie katolickiej, re- 
:ligijnaj; na I  piętrze lub na parm- 
'rze ; o ile możności nieJaleko ulicy 

Szpitalnej. Zgło ,zenia proszę prze' 
syłaó pod adresem: pan Juliusz
Ham pel, cl1 a J. P K raków  ul. św. 
Jana, 1. 14, 1. piętro oficyny. 694 3

p i l a m i
kuracyjny i deserow y 2 w łasnej pa 
sieki, w ysyła w 5 kg. puszkach po 
5 kor. opłacone, Ks. W ł. Mikitka 
proboszsz, Bupozyńoe, p. Denysów

Przedsiębiorstw  o
handlowo-przemyslowe istniejące lat 25 w Krakowie, dające 
dochód od kapitc.Ju

100,000 z tr .
est za 20,000 7,łr. w kilku ratach do sprzedan a. Wiadomość 
w biurze Dra Gluzińskiego, ul. Szewska 19. 634 3

5000 zegarków  gratis
katalog wysyłam każdinu baz żadna; dopłaty darmo I op iatnh! t

koron
R o sk .-P a ten t 3.— 
Srebr, Rock. 6.— 
Kolej. Rosk. 7.— 
Srebrny, podw. 

perty  8.—

koron 
Zegar w achadł 
70 ctm. 7.—
z biciem wież. 9.— 
z budzikiem 10.— 
z m uzyką 12.— 

O ryginalny Omega, Schaufhr.ussn, G a»hute, Helios, Amalfa. c. k. nrzę-

koron koron
Budzik 2.40 J. Budzik fi.—
Tarcza świec. 3.— z biciem  8.—
zbiciem  wież. 5.— z m uzyką 10.—
zegar kuch. 3 . - 6 walców” 12.—

downie kontrolowane od K. 13 — jak również. złote i srebrne przed­
mioty po oryginalnych cenach fabrycznych, 

etnia gwarancja na piśmie. W ym iana dozwolona lub zw rot pieniędzy.
M a x  B o h n e l ,  W i e n  IV, M argare tenstrssse  27152 we własnym domu.
Upoważniony tahsator i rzeczoznawca. Największe. i najstarsza f ir - i  
ma założona w r. 1840. — Katalog z 5000 rycinami darmo i opłatnie.j

POLEGA
pi er vw szQłH ra h c u;s >

* elek tron .cr.Sam czna I  Z S l f t l tO

g a tu n k i

KRAKÓW
Rynek ST 44.

palo na
u aj nowszym 
i najlepszym ' 

sposobem

z a p c m o c ą
g o r ą c e g o

p o w ietrz*

po cenach

najprzystęp­
niejszych.

1331

R o i u e n j
w szystkich system ów s p r z e ­
d a j e ,  w y p o ż y c z a m ,  n a ­
p r a w y  u s k u t e c z n i - m .  

Kraków, Bracka 5.
S t .  l . e ś u l a k o w s k i  

mechanik

S zk o ta  w yd zia ło w a  
że ń sk a

— z prawem publiczności —
i m .  5ID , C o i D n 5z a

w Krakowie (ul. Szpitalna 10) 
otwiera z dniem 1 września 

1908 —  klasę .

piątą wydziałową
(Przyjmuje się również panien­

ki — do pensyonatu). 
Z a r z ą d  s z k o ł y

Pisarz gospodarczy
z ukończoną niższą szkołą rolniczą 
Ghcący pilDie prasow ać w kiornnku 
hodowli bydła potrzebny od 1 lipca 
b r Zgłoszenia nizuwzględnione po­
zostaną bez odpowiedzi. Adres: W a* 
d ó w  p. Plcszów.

UCZEŃ
potrzebny do nauki w cukierń: W 
Nowaka w Bochni. 686 8

JEDYNA W  KRAJU
F A B R Y K A  P A SÓ W

m a s s y n o i r y c h

Ignacego Warmii
w Krakowie ul. Kanonicza 1. 13.

Biuro Towarz. prawnej ochrony 
podatn ików

przeniesione zostało z dniem 1 gru­
dnia b. r. na

nl. Jagiellofcta 1.4
naprzeciw  Redakcy Vow. ReformY-

H. Telesznicka
w KRAKOWIE przy ul. Szewskiej 1.10 iP
P o lec a : K om pletne urządzenia sa­
lonów, sypialń, jadalń, stylów., se r­
wis, porcel. saski składający się 
ze 134 szt., kantorek i sek re tarka 
(ant.) dyw any perskie t zwycz., 
pianino, fortepian, biblioteki, bim  
obrazy M atejki i Kossaka, biżutoryo, 
srebro, kandelabry, lam py i różne 
sprzęty znah. 1 zwykłe. O łtarz i Ta- 
bernaculum  złocone. W iele obrazów 
olej., F isharm onia 4 głos. fir. Schie- 
dem ayer S tu ttgart, Powyższe przed­
m ioty prżyjm uje się w komis.

Zakopane
P e n sy  on at J  T e te r o w e j, 

w illa  „ D w o r e k “ u lic a  
C hram eów k i

Pokoje słoneczne; K uchnia dobra, 
W eranda duża,słoneczna, ogród igla- , 
s ty ; fortepian na miejscu. Ceny prz 
stępne. 656


